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poranny . . .  5 halerzy
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t  Ks. arcyb. isakowicz

Ciężką żałobą okrył się kraj cały, bo ubył 
m u jeden  z najlepszych synów, k ap łan  n a j ­
zacniejszy, k tórego całe życie było je d n ą  p ra c ą  
dla cnwały Kościoła i do b ra  na ro d u .  Umilkły 
na  zawsze usta na tchn ionego  kaznodziei. . .

Ciężka zgryzota powaliła na  łoże boleści 
czcigodnego arcypaslerza ,  zgryzota, sp o w o d o ­
w a n a  przez jednego z je m u  najbliższych, przez 
ks. k anon ika  Mardorysiewicza, k tóry  cieszył się 
wielkiem zaufaniem  swego arcypasterza .  Nie- 
stely. zaufan ie  to zawiódł.

Gdy wyszła na ja w  sp ra w a  m alw ersac ji  w 
banku  „Pii Montis** ś. p. ks. Isakowicz, k tó ­
rego w iadom ość o tern z łam ała ,  wyraził się do 
swego otoczenia s ło w y : „Ja tego zm artw ien ia  nie 
przeżyję.. .* 1 w istocie nie przeżył go ! Serce jego, 
k tóre  ta k ą  gorącą miłością otaczało wszystkich, 
n a ró d  cały, z łam ane  żalem z pow odu dozna­
nego zaw odu, przejęte  zgryzotą, bić przestało 
J a z  myśl o tej zgryzocie n u r to w a ła  w mózgu 
ś. p. arcypaste rza ,  najlepszym dow odem  ten 
fakt, iż n a  godzinę przed śm iercią prosi do 
siebie nam ies tn ika  i m ówi z n im  o zajściach 
w banku , że os ta tn ie  słowa jego, jak ie  w y ­
mów ił przed u t r a tą  p rzy tom ności i rozpo­
częciem agonji, dotyczyły także tej sm u tn e j  
spraw y.

Z przebaczeniem na u s tach  dla spraw cy  tego 
nieszczęścia, zp rośbą .  by i Najwyższy przebaczyć 
nut raczył, poszedł, aby  s tanąć  przed t ronem  P a n a  
Zastępów  i odebrać  nagrodę za swe życie „bez 
zm azy i skazy*, za sw ą  szczerą,* rzetelną i ob- 
li tą  w błogie owoce pracę  n a  pożytek Kościoła 
i na  pożytek narodu .  Odszedł wielki syn  n a ­
rodu, k tórego imię w yry te  złotemi głoskami w 
poczcie tych mężów, co p rzodu jąc  na rodow i,  
n i o s ą ; m u naukę , pociechę, zachętę i pokrze­
pienie.

O dkryte w B anku orm iańsk im  m alwersacje , 
p rzygnębiające  w yw arły  n a  śp. a rcypasterzu  
wrażenie. G rom  ten  spadł na  niego tak n iespo­
dziewanie, iż złam ał go. Ciało osłabło, ale duch 
rw ał ,się jeszcze do pracy. Ks. Isakowicz chciał 
pokryć s tra ty ,  które insty tucja  ta poniosła, a nie 
m a jąc  w łasnych kapitałów , daw ał na  pokrycie 
to, czem mógł rozporządzać. Świadczy o tem  
list, w ystosow any  do Ks. Mojżeszowicza, nowego 
dyrek to ra  banku  „ Pii Montis*. List te n  brzm i:

„Na pierwszą sm u tn ą  w iadom ość o k a t a ­
strofie, k tó ra  boleśnie dotknęła bank  nasz za­
stawniczy „Pii Montis* z pow odu m alw ersac ji  
popełnionych przez byłego dyrek to ra  jego, zrze­
kłem się sam  dobrow oln ie  znacznego rocznego 
dodatku  do pensji mojej ubogiej, w kwocie 
2 .700  zł. a. w. p rzyznanego m nie  rozporządze­
niem rządu na  tak długo, dopóki dochody b a n ­
ku nie wzmogą się do iyla. aby  mogły zadość 
uczynić tem u  obowiązkow i sw em u. Z pow odu 
tej katastrofy  banku ,  dba jąc  o całość i dobro

jego, z boleścią serca zm uszony  jestem  p o ­
w strzym ać także wszystkie te dodatki,  p rzyzwo­
lone również rozporządzeniem  rządu, które d o ­
tychczas b a n k  nasz płacił miesięcznie księżom 
kanon ikom  naszym  i księżom w ikarjuszom  ko­
ścioła katedralnego, jako  dodatki do ich pensji, 
na  tak długo, dopóki bank  nie będzie w  m o ­
żności, z dochodów  swoich, bez uszczuplenia 
funduszów  kościołów naszych, dodatki te w y­
płacać. O J  dn ia  1 m aja  b. r. nie pozw alam 
zatem  n ikom u zgoła żadnych wypłacać, dodatków, 
a sam  dla siebie już od 1 kwietnia br. zrze­
kam się wszelkiego dodatku  — jed n o  i drugie 
na tak długo, dopóki dochody banku  s ta n ą  się 
no rm a ln e  i wystarczające.

W e Lwowie dnia 25 kw ietnia  1001.
j  Izaak  M ik o ła j Isakow icz  

arcybiskup.
** *

S p . ks. Isakowicz należał do n a jp o p u la rn ie j ­
szych osobistości w całym kraju. Z nano  Go wszę­
dzie i wszędzie imię Jego w ym aw ia n o  ze czcią, 
a  ubodzy i prostaczkowie, których był p raw dzi­
wym ojcem, błogosławili zawsze Jego imię.

W  życiu n arodu  brał żywy udział, nie było 
radości lub boleści, k tórych by z n im  nie dzie­
lił. nie było sm utku , w k tó rym by  go nie p o ­
cieszał. W  chwilach tru d n y ch  rada  jego zawsze 
przeważała szalę, w chwilach zw ątp ien ia  krzepił 
w ątpiących i w skazyw ał drogę do lepszej p rzy­
szłości. do dodatn ie j  pracy.

Ukochał też n a ró d  cały św ią t  bliwego a r ­
cypasterza i za miłość płacił m u miłością. J a ­
snym  dow odem  tej miłości w spaniała  m a n i ­
festacja, k tóra  odbyła się 8 września 1898 roku, 
w półwiekową rocznicę święceń kapłańskich 
zgasłego arcypaste rza .

VV u ro ez js t  ści tej b ra ł  udział kraj cały, 
a rcy pas terzow i złożono adres, opa trzony  przeszło
40 .000  podpisów , a n a w e t  żydzi pospieszyli 
uczcić tego sługę C hrystusa  i 23 gm in w yzna­
niowych przesiało mu swe życzenia. Był to w y­
m o w n y  dow ód w jak wielkiej mierze ten  sługa 
Boży, który  od dzieciństwa modlił się „o bojaźń 
Boską* pozyskał i „miłość ludzką*.

A dres  wręczony wówczas Wiel. ks. Isako- 
wiczowi, b rzm i ja k  nas tępu je  :

„Ekscelencjo !
Kraj cały i wszystek n a ró d  składa Ci dziś, 

Najdosto jn ie jszy  nasz A rcypasterzu ,  w pó łw ie­
kow ą rocznicę T w ych  święceń kapłańskich  w y ­
razy najgłębszej czci i hołdu, obok zapew nien ia  
niewygasłej wdzięczności, k tó rą  przejęci je s te ­
śm y dla Ciebie, jako  k a p ła n a ,  obyw ate la  i 
p a tr jo ty

Przez pół wieku siejesz z ia rna  prawdziwej,  
chrześcjańskiej miłości w serca nasze, dziś one, 
ja k  kłosy n a  łanie, nachy la ją  się ku Tobie, 
świadcząc o obfitym plonie T w ej siejby. Bo 
nietylko z lo to u s tą . w ym ow ą, nietylko p o ryw a ją -  
eemi słowy, z których słyniesz jako  godny n a ­
stępca wielkich naszych kaznodziejów, podbiłeś 
serca nasze i t rzym asz je  na  wodzy, ale w y­
m ow nie jszym  i mocniejszym, niż słowo, p rzy ­
kładem przyświecasz n am  wszędzie, gdzie woła 
Cię święty obow iązek C hrys tusow ego kap łana  i 
w iernego syna Ojczyzny.

Idąc za przykładem  T w ojego  Boskiego Mi­
strza, k tóry  najchę tnie j p rzystaw ał z maluczki­
mi, dzielisz z nam i wszystkie nasze trudy, 
wszystkie dni wesela i niedoli, zna jdu jąc  zawsze 
w głębokim sw ym  rozum ie i w  gorącem  sercu 
słowa nauki i pociechy, zachęty i pokrzepienia, 
k tóre  n iosą ba lsam  do duszy, raz usłyszane p o ­
zos ta ją  w  niej na  zawsze i budzą  nadzieję 
lepszej przyszłości.

W szedłeś już, Ekscelenc o, do tej świątyni 
chwały  narodow ej ,  w  której obok pom azańców  
Bożych i bohaterów , obok  p raw o d aw c ó w  i m y ­
ślicieli, mają- miejsce kap łan i nasi, natchnien i 
miłością Boga i Ojczyzny. K ap łańska  i o b y w a ­
telska, w ielos tronna  i ow ocna  działalność T w o ja  
wpisała dziś już  T w e  imię złotemi głoskami 
w poczet najzasłużeń szych mężów, a  przyszłość 
z wdzięcznością ten  zapis po tw ierdz i i poda 
T w e  cnoty  we czci dalszym pokoleniom .

■ O bchodząc dziś Jubileusz T w ego  złotego 
kap łańs tw a ,  z radośc ią  sk ładam y Ci, Eksce len­
cjo, pełne wdzięczności wyrazy za T w ą  pracę 
dla d o b ra  całego społeczeństwa, z gorącem  ży­

czeniem, by Bóg W szechm ogący zachowa! Cię 
w długie la ta  na  chwał? i pożytek Kościoła i 
Ojczyzny*.

Dziękując wówczas za objawy miłości i 
uznania ,  rzekł śp. a re y p a s te rz :

„Składam  przedewszystkiem dzięki W szech ­
m ocnem u — a w am  dostojni,  w podziękow a­
niu słać mogę tylko modły za was, za len gród, 
za cały n a ró d  i ślę życzenie, by Polska i Ruś 
się zjednały i po jednały  na  gruncie katolickie­
go Kościoła, bo w nim jedynie  je s t  jedność 
i zgoda*.

Słowa te porw ały  wszystkicłi — stresz zają 
one polityczny i religijny p rogram  ś. p. a r c y p a ­
sterza. S erdecznym  ow ac jom  rne było końca, a 
gdy areypas te rz  opuścił s . l ę  ra tuszow ą i wracał 
do swego mieszkania, zgrom adzone rm ulicach 
tłum y, en tuz jas tyczne  wznosiły na cześć jego 
okrzyki.

** 5fc
Z okazji tej uroczystości D zie n n ik  P o lsk i 

zainicjował składki na  d a r  h ono row y  dla ś. p. 
ks. łsakowiczn. Składki popłynęły z całego k ra ­
ju, zebrała  się pow ażna  sum a.  przeszło 10.000 
zł., k tórą  wręczono śp. a rcypasterzow i do jego 
rozporządzenia. Za p ieniądze te założył śp. ks. 
Isakowicz ochronkę dla ubogich dzieci w swem
miejscu rodzinnem  — w Łyseu.

* **
A świadom kapłan ziemskich, ludzkich myśli,

Sam myślał także o rodzinnej glebie —
I olo obraz ludziom uziwny kreśli:

„Kto chce, by dobrze było mu tam, w niebie — 
Ten niech Ojczyzny ból i rany goi,

1 niech się stara, by znikły jej blizny - - 
A w Chrystusowej idąc zawsze zbroi,

Niech wie, że dąży do życia Ojczyzny!
.Mówią, że zmarła, lecz to mówią l u d z i e . . .

Kto wie, co w boskich księgach napisano?
Mamy przypowieść o niejednym cudzie —

Może i dla nas wnet zaświta rano!*

Uczczenie 110 rocznicy 3 Maja.
O trzym ujem y  n as tęp u jącą  odezwę:

P o la c y !
P ro m ien n y  s ław ą n a ro d u  dzień 3 Maja zbli­

ża się, budząc w każdem sercu polskiem uczu­
cia ufności i w iary w siebie. Naród , co miał 
dzień taki w swych dziejach, m a p raw o  żyć, 
istnieć i ważyć w p racy  i po :hodzie całej ludz­
kości. P ra w a  te dziś w ydar ta  nam  przem oc i 
podstęp  wrogów, a c iem nota ,  brak  uśw iadom ie­
nia narodow ego  i społecznpgo w szerokich m a ­
sach ludowych, b rak  poczucia sa m o o b ro n y  u ła ­
twiły im zw ycięstwo. P o tężnym  środkiem  p ro ­
wadzącym  do w ew nętrznego  odrodzenia  i u m o ­
cnienia sił w łasnych naszego n a ro d u  — t o  
o ś w i a t a !  .

Ona* j«k tęcza nowego przymierza , zw iasto­
wać n am  może przyszłą szczęśliwość ludu całego, 
ona  jedyn ie  dać może zdrow ą podstaw ę d o b ro ­
bytu m atcr ja lnego , o na  jedynie  w dzisiejszych 
w a ru n k a c h  może stać się g roźną  b ron ią  p rze ­
ciw tym , co na naszej zagładzie ug run tow ać  
chcą potęgę siły przed p r a w e m ; ona wreszcie 
da n am  moc niespożytą ducha i siłę o d p o rn ą  
stali. W  naszej mocy jes t siłę tę budzić — w ła­
sną, o f iarną p racą  zdobyć ją  m usim y!

„ S z k o ł a  lu d o w a *  
oto tw ierdza przeciw zakusom  obcych i w ła­
snych nieprzyjació ł!  T ow arzys tw o  „Szkoły lu ­
dowej* św iadom e, że nie wolno nam  p o p rze­
stać na tem, co dla oświaty ludowej zdziała 
władza p a ń s tw a  i kraju , p ragnie dać silną pod ­
s taw ę sam o o b ro n y  działalności n a rodu  — szcze­
gólnie tam , gdzie polskość zagrożona w swych 
praw ach ,  w zywa pom ocy całego narodu .  P o j ­
mijmy, Rodacy, ważność kresowych ziem po l­
skich dla całości naszej Ojczyzny! Od zachodu, 
od brzegów Odry, żelazna dłoć p rusac tw a  w dzie­
ra się już  i zagony sw e opiera  o brzegi Odry 
i W isły ; od wschodu zaebłannoć w rogów  p r a ­
gnie pochłonąć w siebie to. co P o l s k a — nie w 
imię siły przed p raw em , lecz w  imię tolerancji, 
miłości i p ra w a  rów nego dla wszystkich, zdzia­
łała przez szereg wieków. Na wschodzie i z a ­
chodzie kresów naszych, a i w głębi kraju  n a ­
szego s to ją  dow ody  pracy naszej i o fu rn o śc i  — 
to liczne szkoły polskie, to  liczne czytelnie, co 
szerzą ośw ia tę  n a ro d o w ą.

Brak środków  m a ter ia lnych  dla u t rz y m a ­
nia tego, co się stworzyło i co zdziałać się jeszcze 
musi, grozić może upadk iem  dobrej sp raw ie  n a ­
szej. Jak  lat ubiegłych, t&k i w roku obecnym  
przypom inam y  obowiązek każdego Polaka, zło­
żenia w dn iu  3 m aja  chociażby najdrobniejszej 
groszowej ofiary na  cele „Szkoły ludowej.* Dro­
bne, lecz pow szechne datki Czechów tworzą w 
dni u św iętowaclawskim  krociowe s u my  na cele 
czeskiej „Macierzy szkolnej* (około '/, miljona 
koron)
D z ie ń  3 c ie g o  M a j a  d l a  n a s  P o l a k ó w  n ie c h a j  

b ę d z ie  t a k i m  d n ie m  o f ia ry  p o w s z e c h n e j .
Poum ieszczane w miejscach publicznymi 

puszki naszego T ow arzys tw a  i a rkusre  sk ład k o ­
we. niechaj w ypełn ia ją  się groszem ofiarnym. 
N aw ołu jm y się w zajem nie do tych drobnych  
składek.

Czcząc w Len sposób  dzień 3 Maja. dam y  
wyraz zrozum ienia  i poznania  dróg. k tórem i 
wytrwaL- dążąc, dojdziemy do upragn ionego  ce lu .  

p r z e z  o ś w ie c o n y  l u d  d o  w o ln e j  P o l s k i .
Kraków w racławicką rocznice 4 kwietnia 

1901 r.
Z a r z ą d  g ł ó w n y  T o  w „ S z k o ł y  l u d o w e j . *  

P re z e s :
D r. E rn es t B androw ski.

I. w iceprezes: II. w iceprezes:
K s . T adeusz Chrome ki. J a n  S k ir liń sh i

S ekre ta rz :  S ek re ta rz :
D r. Z y g m u n ' B a lic k i. D r. K a z im ie r z  N itsch . 
D r. A u g u s t B  d a s its , K a z im ie r z  B arto szew icz, 
K a z im ie ra  B u y  w idow i,, E lja s z  W a le ry , dr. Z o ­
f ia  D olińska, K ^ m e n s  K o łakow ski, dr. S ta n i­
sław  K ozicki, dr. M  chał K o y . E d m u n d  K le ­
m ensiew icz, W ła d ysła w  K ozłow ski. A n d rze j Oleś, 
J ó z e f  P a rczyń sk i, Ig n a cy  Petelenz. W d h e lm  
Seidl, M aryn  Siedlecka. Tom asz S o łty sik , dr. 
A u g u s t Sokoł i-wski, W ła d ysła w  T u rsk i B ro n i­

sław  T rzaskow ski, J a n  W ojiyga .

List i  Wiednia.
W ie d e ń  28 kwietnia.

Koło polskie bierze sobie wzór z pełnej 
Izby poselskie j: więcej jak  połowo wczorajszego 
posiedzenia poświęciło bowiem dyskusji de 
om nibus rebus et gu ibusdam  a liis , głównie zaś 
za jm ow ało  się dz iennikars tw em  krajow em , m i­
mo, że u s taw a p rasow a bynajm nie j  na porządku 
dziennym  Izby się nie zna jdu je .

Nie myślę p o e m iz o w a ć  z w yw odam i n ie­
których m ów ców, m im o że zwracali się w pros t  
do D zie n n ika  Polskiego, bo sądzę, że dość już 
polemiki co do w ew nętrznych  s tosun  ów  w  Ko­
ło — a bogdaj czy n aw e t  nie za wiele. Z chw i­
lą kiedy p ra sa  n iemiecka (a n iestety i czeska !) 
wykręcać zaczyna tę polemikę n a  sw oją  Ko­
rzyść i fałszować fakta, patrjo tyczne dzienni­
kars tw o polskie powiedzieć sobie m u s i : koniec 
i bas ta ,  — a nie ulega wątpliwości, że taksam o 
postąp ią  i posłowie.

Na jed n o  jednak  p ragną łbym  zwrócić uwagę 
tych p an ó w , k lórym  podobało  się poda jąc  p a rs  
pro toto zarzucić D z. P o lsk iem u , że walczy p rze­
ciw Kołu. D zie n n ik  P o lsk i przez cały przeciąg 
karnpanji wyborczej walczył w obron ie  so l ida r ­
ności Koła i m aszerow ał na  czele owej prasy, 
która bez litości sm agała  w sze lk ie  zakusy o zła­
m an ie  tej solidarności.  Konsekw entn ie  po s tęp u ­
jąc. D zie n n ik  P o lsk i s ta je  też zawsze w o b r o ­
nie c a ł o ś c i ,  której wyrazem jest i według 
wszelkich zasad konstytucyjnych być m u s i  
w i ę k s z o ś ć  Koła polskiego. W ystępow aliśm y 
więc przeciwko f rondujące j  m nie jszości ,  ale 
nigdy nie tykaliśmy Koła polskiego, jako  całości. 
Tyle dla sk o n s ta to w an ia  faktów.

Do zan iechania  polemiki skłania nas  j e ­
szcze — obok względu na nadużyw an ie  jej na 
zew nątrz  —  fakt, że Kolo polskie całe odniosło 
właśnie wielki i pożądany  tryumf.. Dwie wielkie 
linje kolejowe, pięć czy sześć kolej! lokalnych, 
szeroka akcja na pólu regulacji rzek. drogi wo­
dne  przy peinem  uwzględnieniu Galicji, oto 
zdobycze, które in au g u ru ją  n o w ą  erę w  roz­
woju ekonom icznym  kraju i k tórych upośledzić 
nie zdoła żadną  — chociażby jak  najbardzie j 
krzykliwa agitacja . Z i  kiepski dow cip  ch y b a  u-  
w ażać można, jeśli je d en  z dzienników pisze

że Koło polskie lerri sam em , że tak  wiele uzy­
skało, złożyło dowod, iż uzyskaeby mogło także 
n a tychm ias tow e  upańs tw ow ien ie  g im nazjum  cie­
szyńskiego.

Rzecz m a się wręcz p rzeciw nie : Koło pol­
skie, widząc niemożliwość uzyskania  na dziś tej 
koncesji , z tem  większym nacissieni parło  na u-  
zyskanie innych, a p rzytem  zapewniło  sobie u- 
pańs lw ow ien ie  za dw a la ta  i wyższą subw enc ję  
na ten  rok i przyszły, a i jeszcze z kieszeni 
w łasnych członków w spar ło  g im nazjum  kwotą
10.000 koron.

Z uzyskanych kolei najważnie jsza  bez­
sprzecznie je s t  kolej L w ów -W inn ik i-B rzeżany -  
Podhajce .  bo anom alia  już  było, że m ias to  t a ­
kie, jak  Brzężany, siedziba sądu  obw odow ego, 
g im naz jum  i t. d., n przytem je d n o  z na j ła ­
dniejszych m ias t  na Rusi,  nie m iało do tąd  bez­
pośredniego połączenia kolejowego ze stolicą. 
Obok przywódzców Koła, nąjgorliwiej p racow ał 
dla tej sp raw y  poseł dr. W alewski — sp ra w ie ­
dliwość każe uznać tę zasługę.

Druga większa kolej ze L w ow a przez S a m ­
b or  do granicy  węgierskiej, jakkolwiek w p ie r­
wszym rzędzie s trategiczna,  podniesie  w w yso ­
kim s topn iu  bogactw o tej okolicy, mianowicie 
w dziesięciokroć pom noży  w ar to ść  lasów. Użyły 
przez jednego  z posłów  polskich a rgum en t ,  że 
ta  kolej s tan ie  się szkodliwą, bo sp row adzi nam  
konkurencję  węgierską, nie był chyba p o m y ­
ślany na serjo. Każdy kij ma d w a  końce, a tak  
a rgum en tu jąc ,  trzebaby  chyba  otoczyć kraj m u -  
rem  chińskim.

Z lokalnych koieji najważniejsza, ja k  są ­
dzę — i na jbardz ie j  p ożądana  będzie linja 
Zbaraż -T a rnopo l .

Co do dróg w odnych  ze wszystkich kątów  
wyziera już  krytyka. Je d n i  tw ierdzą, że zacho­
dnie kanały  rozbiją się o t rudności  techniczne, 
drudzy, że w sieci wschodniej nie będzie wody, 
inni wreszcie, źe nie będzie co wozić. T ru d n o  
spierać się o rzeczy, które tylko przyszłość roz­
strzygnąć zdoła ; my ze s tanow iska  naszego b ie ­
dnego kraju  u p a t ru jem y  już w .tem korzyść, że 
krocie tysięcy ludzi znajdzie na szereg lal za ro ­
bek i chociaż w  części zaradzi się nędzy g łodo ­
wej i emigracji.

Obok tego m a m y  głęboką w ia rę ,  że jeśli 
k tó rem u krajowi, to przedewszystkiem w scho­
dniej Galicji drogi w odne  największe oddać 
m uszą  usługi. F ra c h t  w odny  n iezbędnym  jest 
dla tow aru  o wielfciej wadze i objętości a małej 
wartości pieniężnej, a  więc — obok węgla — 
dla drzewa, zboża i innych  surow ych p r o d u ­
któw. P rzy tem  wydłużony  kształt naszego k ra ju  
sp raw ia ,  że dla tych p ro duk tów  droga kolejowa 
podw ójn ie  sta je  się d rogą.  W  tych w arunkach  
budow an ie  dróg  w odnych  siać sie musiało  j e ­
dnym  z najważniejszych pos tu la tów  Koła pol- 
-sk.ego. (r.).

Targi „krajowe" i konflnicja, 
a interes krain.

III. W  końcu jeszcze jed n o  wyjaśnienie. 
P on iew aż  zwolennicy ta rgów  „kresowych* w 
osta tn ich  czasach w konfinicji w skazują  m a łem u  
handlarzow i ś rodek  w ybaw czy od komisjo no rów  
wiedeńskich i pragskicb, przeto op in ia  publiczna 
pow inna  wiedzieć, że ten f ik tyczny  wybieg 
obm yślony  je s t  „ad  c a p ta n d a m  bonfcyolentiani* 
małego i ś redniego hand larza ,  k tórzy aż do tąd  
byli zdecydow anym i przeciw nikam i konfinicyj- 
nych ta rgów . Dopiero tym osta tn im  w y b eg ie m  
dali się złapać. Nadzieja wyzwolenia się od 
komisjonerów, miała pozyskać opornych:

S p ra w a  kom is jonerska (pośredn ic tw a  n a n -  
dlowego) je s t  s p ra w ą  ważną, ale łączenie jej 
z kwestją  konfinicji, n ap ię tn o w a n e  być musi, 
ja k r  p ros te  b a h m u c e n ie .  Dlatego tą  sp raw ą  tu  
bliżej się nie za jm ujem y.

Kraj i każdy jego obyw ate l m a  p ra w o  
wolnego h ańd iu  w obręb ie  wszystkich obszarów  
m onarch ji ,  o ile to p raw o  z p o w odów  us taw ą  
skreślonych i w sposón  również  u s ta w ą  w sk a­
zany, nie zostało ograniczone. Ani p rak tykow ane 
do tąd  zakazy, an i pożą d an a  przez garść ta rgo -  
wiczan konfiniejn. nie mogą być tym p ra w n y m  
snosoberr. uspraw ied liw ione ,  nie mogą więc być 
przez żadną  władzę w ykonaw czą legalnie zarzą-

Od fljeki po Kotor.
(Z a d a r :  d a lsza  droga; pożegnanie).

VIII. Ze wszystkich m ia s t  dalm ackich,  Z a­
dar ,  stolica k raju ,  m a  najwięcej włoskiego ch a ­
rak te ru  i to nietylko dlatego, że tu  żywioł w ło­
ski je s t  silnie rep rezen tow any ,  ale z pow odu  ca­
łej swej przeszłości, k tóra  m iasto  to czyniła j e ­
dnym  z g łów nych  p o s te ru n k ó w  italizmu.

Miasto to  istniało długo przed tem , zanim  
ja k o  Ja d era ,  s ta ło  się rzym ską kolonią za p a n o ­
w an ia  cesarza A ugusta .  P o  zburzen iu  Salony  
w  VII. w ieku przez A w aró w , sta ła  się Jadera  
faktyczną stolicą tej części k ra ju ,  a zarazem  wi­
do w n ią  ciągłych walk pom iędzy W ęgram i a W e ­
ne tam i .  Z początk iem  XV. wieku, a m ianow icie  
w  r. 1409 przeszJa pod p an o w a n ie  W enec ji  i 
dzieliła losy rzeczypospolitej aż do końca XVIII. 
w ieku. W  ciągu tego czasu p rzebyła  d w a  b a r ­
dzo ciężkie oblężenia tureckie, trzy s traszne lata 
m o ro w e  i dw a  trzęsienia ziemi.

W pływ  W enec ji  n a  każdym  kroku w ido­
czny, d u m n y  je j lew zdobi dotychczas baszty, 
m u ry  i b ra m y  m iasta ,  a najpiękniejsze zabytki 
j<rzeszłości, zawdzięcza Z a d a r  epoce weneckiej. 
Należy do nich przedewszystkiem  w span ia ła  k a ­
ted ra ,  wielka t r zy n a w o w a  ro m ań sk a  bazylika, 
o prześlicznej fasadzie, pe łna  złota i m a rm u ró w ,

z o lia izem  pochodzącym  z r. 1233, dalej loggia, 
wdzięczna b u d o w a  ark a d o w a ,  obecnie bibljoteka, 
w spaniale  slupy  rzymskie n a  piazza delle Erbe, 
olbrzym ia cys terna  „pięciu źródeł* (i c inque porri) 
i b ra m a  T e r ra  ferma, doskonale  jeszcze u trzy ­
m an a .

Do r. 1868 była Z ara  silnie u fortyfikow aną, 
co n a t u r a l n e  tam ow ało  jej rozwój — obecnie 
a rm a ty  spoczęły w arsenałach ,  a o b w aro w an ia  
zm ieniono  w piękne spacery , okalające m iasto.

Ruc.li um ysłowy je s t  tu najżywszy, ale też 
i an tagon izm y  narodow ościow e najsilniej w y­
s tę p u ją  i zn a jd u ją  oddźwięk w prasie .  Obok 
p ism a urzędowego, w ydaw anego  w języku chor­
wackim i włoskim, w ychodzą tu dw a polityczne 
p ism a c h o rw a c k ie : C roatia  i N a ro d n i L is t,  jedno  
serbskie S rb sk i glas, jedno  włoskie Da m a ta  i 
polityczne p ism o ludow e chorw ackie D a lm a tin sk i  
H rva t. P rócz tego są dw a p ism a literackie b a r ­
dzo dobrze  i s ta ra n n ie  red a g o w a n e :  H re a tsk a  
K r a n a  i w łoska B eo ista  D a lm a tica , poświęcona 
głów nie włoskiej l i tera turze  i sztuce. W ychodzą  
też liczne inne  fachowe p ism a.

Z a d a r  je s t  też najg łów niejszem  m ias tem  
band lov 'em , z jego p o r tó w  wypłynęło w r. 1899 
p raw ie  30 0 0  okrętów, k tórych zaw artość  w yno­
siła około 650 .000  ton.  Szeroko w  świecie sły­
nie likier, zw any  „M araskino*, k tórego kilka fa ­
bryk  w  Z adarze  się zna jdu je .  Najs łynnie jszą je s t

je d n ak  fabryka L u x a r d o ;  zm arła  królow a a n ­
gielska po każdym  obiedzie pijała ten  likier, 
z czego n a tu ra ln ie  firma n ip robi sekretu.

żegnal iśm y  Z r d a r  z żalem, bo był on  osta-  
tniem miejscem uroczego k ra ju ,  k tóry  tak go ­
ścinnie nas  po d e jm o w ał;  r a f  Bliższą s tacją  naszą 
miała  być Rjeka.

Długo jeszcze widniały w  oddali wysokie 
szczyty Velebitu, które, okryte m głą  i ch m u ra m i,  
ro b ią  z oddali w rażenie poszarpanego  brzegu 
morskiego, ob lanego  pieniącą się falą. W ieczo­
rem, gdy słońce, zachodząc, rzuca swe p rom ie­
nie na jego nagie skały, różow ie ją  one i daleko 
blask swój rzucają .  Prześliczna to  gra  b a r w ! 
Inaczej wygląda, gdy od północy n a  t. z. V a-  
ka n sk im  V rh u  zb iera ją  się czarne c h m u r y :  to 
g roźna zapowiedź burzy, k tó ra  ta m  już  szaleje, 
a n iebaw em  w padn ie  na  morze i rozbijać jo 
będzie w  b ry lan tow e  pyły- Niestety, często, zbyt 
często nie obejdzie się bez ciężkich klęsk i ofiar.

Mijamy P ag o  i A rbe, dwie w yspy pełne 
jasnego  kolorytu i w jeżdżamy w kana ł  M ezzo , 
oddzielający w yspy  Chersc  i Veg!'n. Velebit 
w spaniały  w raz z wróżkam i, k tó re  jego szczyty 
zamieszkują, zniknął n am  z oczu —  sm u tn e  
brzegi obu  w ysp  skalistych nie p rzeds taw ia ją  
żadnego in te resu ,  n a to m ia s t  w oddali w ynurza 
się Ućka (M onte-Maggiore) p a n u ją c a  n a d  lu ­
kiem wybrzeża od R jek i do L o v ra n o .  P o  chwili

dłuższej T ersa to ,  uroczy zam ek F rang ipan ich  
w ynurza  się? n ad  b ia łą  R je k ą  — i p rzyb ijam y 
do molo Adamiczów. P am ię ta jąc  jeszcze o nocy, 
ja k ą  spędziliśmy tu poprzednio ,  zm ieniam y plan 
i zam ias t  do Opat.ji, jedziem y do Tryc-stu, gdzie 
zna jdu jem y  w yśm ien ite  pomieszczenie w hotelu 
A g u ila  nera.

T ry e s t  w. świetle księżyca przedstawił się 
nam  bardzo  nięknio. pom im o tego redak to r  
( z a s u ,  k tóry  w pierwszej chwili t rak to w a ł  m o ­
rze dość ostrożnie, był niepocieszony, iż od tej 
chwili ty lko .ko le ją  jeździć n am  przyjdzie.

Pocieszył się je d n ak  n az a ju t rz :  łagodne do ­
tychczas morze pokazało sw ą  tw arz  groźną i to 
do  tego s topn ia ,  że n a w e t  n a  krótkiej p rze ­
strzeni, bo  do M iram are,  s ta tk i przestały  k u r ­
sować.

Ale być w Tryeście, a  nie być w M ira­
m are .  nie w ypada  —  jedziem y Więc pow ozem .

Śliczna d roga nad  brzpgami w zburzonego  
i szalejącego m orza ,  p iękny  p ark  — piękny za­
m ek !

Chodzimy po tych pełnych w spom nień  sa- 
la< h w łaśn ie  w tym sam ym  dniu ,  w k tórym  
daleko za m orzem  odbyw a się e k s p ia c ja .  .

Tegoż dnia bow iem  odbyło się w  miejscu 
dokonane j egzekucji poświęcenie kaplicy, ku 
uczczeniu pamięci nieszczęśliwego cesarza Ma- 
ksymiljana.. .

Ale nieszczęśliwszą od  niego, je s t  jego p ię­
kna  żona Karolina , która postradaw szy  zmysły 
na  wieść o tragicznej śmierci męża, żyj? d o ­
tychczas w rodzinnem  miejscu. Jakże s traszne 
to życie! N aw e t  obo ję tny  zwykły służący, który 
op row adza  gości po salach, i m o n o to n n ie  p o ­
wtarza swe opow iadan ie ,  za trzym uje  się przed 
je j p o r tre te m  i p o w ta rz a  z ubo lew an iem  „ A rm e  
F r a u “...

Czas się już je d n a k  rozstać i z tow arzy ­
szami podróży i z czytelnikami, Których za długo 
zm uszam  patrzeć  m o jem  okiem i iść t ronem  
m ojej myśli. Na rozstan ie  sTowp serdecznego 
pożegnania  dla kolegów, sto słów uznan ia  dla 
prezesa naszej wycieczki — tysiąc dla gościn­
nych naszych gospodarzy  chorwackich — a  bez 
liku dla tych czytelników, którzy znudzili się, 
czyta jąc te zapiski. Za to dam  im do b rą  r a d ę : 
nich uw ierzą  siowu dziennikarza i czukając 
wrażeń, niech op isaną  podążą drogą. Z n a jd ą  
ta m  w spaniałe  okolice, przesziość pe łną  chw ały  
i pam iątek ,  zn a jd ą  lud dobry  i serdeczny, k tó ry  
rozwija się i wzrasta w siłę, w ierny  swojej d e ­
wizie :

„Czcij Boga, czyń dobrze , a nie bój się 
nikogo*.

D r. O sta seew sh i-B a ra ń sku

R l l W f i P i r  „Puch“ i „Diirkopp“ T a d e u s z  G u s t o w ic z
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L w ó w , Akadem icka 12 .
Ubrania (la cyklista*. Warsztat r a m ii) .
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dzone, ani przez wyższą, ani przez niższą. T ę  
św iadom ość prawną obowiązani byliśm y stw ier­
dzić, będąc sam i organam i w ykonawczym i. Dla 
trzody galicyjskiej w inny być otw arte nietylko 
W iedeń i Praga, nietylko rzeźnie kilku specjal­
nie w ym ienionych m iast, ale wszelkie targi w  
Austrji, nietylko na rzeź, ale i na chów , jak 
dawniej byw ało, zanim  weterynarja stała się 
dogodną pokrywką politycznych tendencyj.

O to krajowi walczyć, a nie iść na lep 
osobistych, m iejscowych, czy partyjnych zachcia­
nek konfinicyjnycb!

Zwolennicy konhnicji zdradzają przecież 
znaczną dozę naiw ności, gdy w petycji do n a­
m iestnictw a chcą ją  m ieć , opartą na przepisach, 
obecnie obow iązujących*. Pokazuje się, że przed 
jakąkolw ies dyskusją należałoby odbyć z nimi 
kurs w eterynarno-policyjny. N atom iast słaba  
wiara w sukcesy ekonom iczne i handlow e zdra­
dza się obaw ą .n iezdrow ej Konkurencji*, gdyby  
nie poddano konfinicji trzody bukowińskiego, 
a ew entualnie i rum uńskiego pochodzenia. — 
Bukowina m a oczyw iście na tyle zdrowego  
zm ysłu, że wcale nie zam yśla w praszać się pod  
.protekcyjny* (?!) system  konfinieyjny.

C iekawość, dlaczego W ęgrzy, roDiąc ugodę, 
nie żądali dla siebie .protekcyjnego- system u  
konfinicyjnego, a le  zażądali w olnego handlu — 
i m ają go. Mają go N iem cy, na podstaw ie ugody  
weterynarskiej. Tylko my go nie m am y. W obec 
takich faktów  rzucać sieczką konfinicyjną w  oczy 
galicyjskiej opinji publicznej tłum aczyć się może 
jedynie .w yższą  śm iałością*! Sikorski.

Mały fejleton.
Pogrzeb.

tZ życia Lapończyków).
W  Kautokaino, m ałej w ioseczce, położonej 

na sam ym  krańcu Norwegji północnej, siedział 
przy biurku pastor, schylony nad pracą. D o­
kończył w łaśnie kazania, które pisał po nor- 
wesfcu, aby je przetłum aczyć na język lapoński, 
gdyż była to ojczysta m owa jego parafian.

Na papierach i otwartej księdze św iatło  lam ­
py walczyło ze srebrnym i prom ieniam i księżyca.

Nagle, śród głębokiej ciszy, rozległo się do­
nośne pukanie dó drzwi.

— W ejdź! — zaw ołał pastor.
Przeszła długa chwila, zanim  drzwi sic o- 

tworzyły. W idocznie ręka, szukająca klamki, n ie­
przywykła otw ierać drzwi do m ieszkań ludzi 
cyw ilizow anych.

W reszcie do izby w sunęła się postać ludz­
ka, cała zaszyta w futro. Był to Lapończyk, 
w ręku trzymał wielką czapkę futrzaną. Z pod 
długich, na twarz spadających w łosów , św ieciło  
dwoje czarnych, bystrych oczu.

— Dobry wieczór, p a sto rze!
— Dobry wieczór, kochany E n o k u ! Cóż 

cię o tak późnej porze sprowadza z tak da­
leka ?

— Pilna potrzeba, panie pastorze! Ojciec 
mi umarł.

— N apraw dę? Biedny E noku! W ięc twój 
ojciec doczekał się nareszcie odpoczynku... Mu­
siał też być już dość stary. A kiedyż umarł ?

— Tak jakoś na jesieni...
— Na jesien i?  A przecież teraz m am y już

ł*rty’ł
— T o  też już czas, aby go pochow ać w 

ń e w i .
— Dobrze, ale powiedz mi kochany E no­

ku, dlaczego nie przeszedłeś już dawniej, aby 
ojca poch ow ać?

— Przecież pan wie, panie pastorze, jaka  
w tym roku była ciężka zima. Przed wilkami 
nie m ożna było się opędzić, a przytem ciągle 
śnieżyce nie pozw alały na podróż!

— No dobrze, dobrze, ale m usisz przyjść 
jutro rano. W szystko załatw im y, jak się należy. 
Dziś już jest za p ó ź n o !

— Ale panie pastorze, przecież ja tu przy­
szedłem z ojcem  dobre dziewięć m il, a m am  
strasznie m ało czasu. Chciałbym  koniecznie jutro 
ran o  być już w dom u! Gdyby pan pastor byl 
tok dobry...

Pastor znal sw ych parafjan i ich stosunki, 
« Lapończyk prosił usilnie i tłum aczył, że do 
jutra nie m oże czekać.

— No. jeżeli tak bardzo zależy ci na tem, 
koeiiany Enoku, w ypraw im y p ogizeb  dzisiaj. 
A ie widzisz, mój synu, grabarza nie m ożna już 
fatygow ać tak późno. Poproś go, niech ci 
wskaże m iejsce na cm entarzu i sam  grób  
w ykop.

Enok, dziękując gorąco, w yszedł z m ieszka­
nia pastora. Po upływ ie godziny, zjawił się z 
powrotem .

— Już w ykopałem , panie p astorze!
— Juz? Jakoś bardzo prędko ...
P astor ubrał się, wziął m odlitewnik i w y­

szedł za Enokiem .
Śród rozległej śnieżnej pustyni, na wzgórzu  

ciem niał kościół z wysoką w ieżą. Za wzgórzem  
na cm entarzu, że śnieżnych pagórków wznosiły  
się krzyże. Głęboka cisza zalegała krainę. Pastor 
zapadł w zadum ę. Śnieżna przestrzeń zdawała  
się olbrzym iem  biało zasłanem  łożem , przygoto- 
wanem  na spoczynek ciał ludzkich. Nad niem  
wznosiło się gwiaździste sklepienie nieba, gdzie 
ludzie zbudzą się do now ego życia.

Enok drobnym  krokiem spieszył za p asto­
rem, niosąc worek na plecach. Śnieg skrzypiał 
pod ich nogam i.

— Gdzież m asz ojca ?
— Tu w worku...
— W  worku ? Hm !
W reszcie Enok stanął przed m ałym  doł­

kiem . w ykopanym  w glinie pod śniegiem .
— W ięc to tu?  Ależ, mój synu, czy w tej 

małej m ogiłce zm ieszczą się zwłoki ojca twego ?
Enok zsunął worek z pleców, odwrócił 

d n e n  do góry i w ysypał jego zaw artość do 
dołka.

— N iew iele tam już z ojca pozostało, pa­
nie p a sto rze! Używałem  go przez całą zim ę za 
praynętę na lisy...

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. P. Fr. Rawita G a ­

w r o ń s k i ,  many nasz literat i pisarz historyczny 
powrócił wczoraj do Lwowa z dłuższej wycieczki 
po Włoszech i Francji, przedsięwziętej w celach 
naukowych.

Biskup wojskowy i wikary polny, ks. dr. Ko

loman B e l o p o t o c z k y ,  przybył do Lwowa, ce­
lem inspekcji tutejszego probostwa wojskowego
i udzielenia sakramentu bierzmowania uczniom tu ­
tejszej szkoły kadeckiej, oraz dzieciom oficerów
i urzędników wojskowych. Ks. biskup Belopotoczky
zabawi we Lwowie dwa dni.

Radca miejski i emer. inspektor kolejowy, p. 
H e p p e ,  który przed fcilku tygodniami ciężko za­
chorował, ma się znacznie lepiej i pod troskliwą 
opieką dra Borzęckiego, przychodzi powoli do
zdrowia.

Z T o w a r z y s tw a  p o lite c h n ic z n e g o . W ybra­
na prze*, wydział główny Towarzystwa politechnicznego 
lwowskiego komisja, złożona z najwybitniejszych kra­
jowych powag naukowych i fachowych, wypracowała 
za współudziałem delegatów Towarzystwa techniczne­
go krakowskiego i galic. izby inżynierskiej memorjał, 
omawiający rzeczowo i wyczerpująco niezbędną ko­
nieczność dla kraju kanału Kraków Lwów-brody, jako 
kanału głównego. Zanim wszystkie pośrednio i bez­
pośrednio interesowane czynniki w kraju zajmą się 
tą pierwszorzędnej wagi sprawą, wysyłają pomienio- 
ne powyżej galicyjskie towarzystwa techniczne wspól­
nie zredagowany memorjał do naszych reprezentantów.

Z arząd  lw o w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  w ła ś c i ­
c ie l i  r e a ln u śc i odbył w dniu 26 kwietnia 1901 
o godzinie O1/ ,  wieczór pod przewodnictwem prezesa 
p. Dobrowolskiego posiedzenie miesięczne, na klórem 
po przyjęciu do towarzystwa kilkudziesięciu nowych 
członków, zdał prezes sprawę z konferencji odbytej 
z p. prezydentem miasta w sprawie ogłoszenia co do 
opłat za wodę, tudzież wymiaru i ściągania tych 
opłat.

Po przeprowadzeniu ożywionej dyskuji w przed­
miocie zakładania po miastach na prowincji po­
krewnych towarzystw, uchwalono przystąpić najpierw 
do nawiązania w lej mierze rokowań z Przemyślem.

W załatwieniu referowanego przez p. Goląba 
sprawozdania komisji techniczne o petycji wlaścicieli 
realności przy ulicy Dwernickiego o uporządkowanie 
tej ulicy, uchwalono odnieść się stosownie do rady 
miejskiej i o tem interesowanych zawiadomić.

Następnie na podstawie referowanego przez p. 
nadradcę Gaberlego sprawozdania komisji prawniczej 
o wniosku p. Olszewskiego, przekazanym zarządowi 
przez walne zgromadzenie, w sprawie dążenia do 
zmiany ustawy awizacyjnej, uchwalono ze względów 
ściśle rzeczowych, przejść nad tą sprawą do porządku 
dziennego.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszej wagi, 
zamknął prezes posiedzenie o godzinie 9 1/*.

S c h r o n isk o  d la  n a u c z y c ie le k . Ledwie kilka 
tygodni istnienia liczące towarzystwo scłironiska dla 
nauczycielek, rozwija już jednak owocną działalność. 
Dzięki staraniom zacnych osób, kasa schroniska po­
siada już pewien fundusz (400 koron). Z funduszu 
tego postanowiono udzielić zapomogę niezamożnej 
nauczycielce z Warszawy, która bez fej pomocy, m u­
siałaby przerwać potrzebną jej kurację w Zakopanem. 
Na •slatniem  posiedzeniu zarządu towarzystwa zde­
cydowano także wynająć na lato mieszkanie, w któ- 
rem mogłoby zcajeść przytułek s z e ś ć  n a u c z y ­
c i e l e k ,  potrzebujących wypoczynku i kuracji. Pen­
sjonarki otrzymają mieszkanie bezpłatnie, a za życie 
będą płaciły w miarę możności, Najuboższe, o ile 
fundusze towarzystwa na to pozwolą, będą miały 
bezpłatnie całkowite utrzymanie. Takie urządzenie 
schroniska będzie naturalnie wymagało środków. Za­
rząd towarzystwa składają p an ie ; hr, Lasocka jako 
przewodnicząca, Lachowiczowa, Mizerska i Malewi- 
czówna oraz panow ie: FI. Grużewski sekretarz i T. 
Piątkiewicz skarbnik.

F u n d a c ja  im ie n ia  A d a m a  M ic k ie w ic z a .
Jak nam donosi skarbnik prof. Józef Czernecki, ogół 
wkładek wynosi z dniem dzisiejszym 20.002  k , 2 0  h. 

P o d w y ż sz e n ie  p ła c  e m e r y ta ln y c h  dla
starszych wdów i sierót, oraz emerytów państwo­
wych dawniejszych. Z Wiednia donoszą nam, iż 
według projektu rządowego już przygotowanego, ma­
ją  otrzymać wdowy i sieroty po urzędnikach pań­
stwowych, pobierające od przeszło pięciu lat płace 
wdowie i sierót, podwyższenie pensji i zrównanie co 
do kwot z późniejszemi ustawą z dnia 16 maja 
1896 ustanowionemi w całości, tj. że ta ustawa ma 
dla ni' h wstecz działać.

Co do podwyższenia plac emerytalnych urzę­
dników przed i. 1898 spensjonowanych, ma opie­
wać- wniosek rządowy, na podwyższenie o 40 % 
z podwyższonych ustawą z r. 1898 pjac dla urzęd­
ników w służbie czynnej pozostających-

Byłoby to ostatnie wzmiankowane podwyższenie 
wprawdzie kroplą w morzu niesłychanie rozrastają­
cej się drożyzny, lecz ufamy, że intencje rządu po­
prze i nada im rada państwa skutek pożądany.

W yrób  k r a w a te k . W Stowarzyszeniu .P ra ­
cy kobiet' otwiera się z dniem 4 maja b. r. kurs 
nauki wyrobu krawatek męskich i damskich- Bliż­
szych informacji udziela biuro .Pracy kobiet* ulicy 
Wałowa 1. 25, codziennie od godziny 9 do 12 i 
od 2 do 5.

.Ś w ię t a  k arczm a*  — a  .ż y w io ły  b e z ­
im ie n n e * . Jak dalece zanikło wszelkie uczucie pie­
tyzmu w piersiach .żywiołów bezimiennych* ( oide 
odezwę p. Mokłowskiego), dowodem wczorajsze roz­
ruchy uliczne, a raczej masakra szyb we Lwowie. 
Nawet .św iętej...* karczmy nie uszanowali ci .bez­
imienni* i w kilku także szynkach wytłuczono szy­
by. Komentarze chyba... zbyteczne.

A r e sz to w a n ia . W lesie za rogatką Łycza­
kowską policja aresztowała ubiegbj nocy śpiących 
w lesie pod Krzywczycami 7 łudzi : 3 kobiety i 4
mężczyzn. Aresztowani ze łzami w oczach opowia­
dali o swej niedoli. Pochodzą z gubernjj kijowskiej. 
Tam we wsiach Skwyża, Wasylkow i Taras/cza ży­
je  około 600 dusz Małorusów i Polaków wyznania 
ewangelickiego, wiernie przywiązanych do swej wia­
ry, mimo, że ani pastora, ani księdza tam nie ma­
ją . Schodzili się tylko potajemnie i nauczali się 
wzajem ewangelji. Miejscowe władze od dziesięciu 
lat gnębiły ten biedny lud katowaniem i więzie­
niem, chcąc go nawrócić na prawosławie, ale lud 
ten mężnie się trzymał. Aresztowania trwały nie­
ustannie. Wysyłano prośby o łaskę do gubernatora, 
jeżdżono do Petersburga na audjencję do cara, ale 
naturalnie nie wpuszczono ich nigdzie. Aż wreszcie 
postanowiono w inny sposób kres temu położyć.

Oto powzięto zamiar udać się za granicę .do  
króla* i jego błagać, aby się ujął za gnębionymi. 
Jak okropne męczarnie biedny lud musiał znosić od 
siepaczy moskiewskich, skoro aż 24 osób, a mię­
dzy nimi i kobiety, postanowiło porzucić rodzinną 
wioskę, z narażeniem życia przedrzeć się przez 
granicę i wyblagać tu dla cierpiących pomocy i ra­
tunku.

Nocami, blisko cztery tygodnie, przedzierali się 
przez wsi, a w dzień spali w gęstych lasach, aż 
wreszcie dotarli do granicy i przez kordony w nocy 
przemknęli się i weszli do Galicji od strony Zbaraża. 
W  niedzielę wieczorem stanęli pod lasem w Krzy-

wczycach. Z całej kompanji zostało tylko 7 osób, 
reszta zaś pierzchnęla w miasto szukać schronienia.

W ez b r a n a  r z ek a . Rzeka Ufa wylała. Podług 
Mosk. W ied., wylew nastąpił w nocy i wywołał 
straszną panikę we wszystkich wsiach i osadach. 
Zginęło kilkanaście osób i mnóstwo bydła Przeszło 
tysiąc domów znalazło się pod wodą. Plant kolei 
Syzrano-Wiazemskiej byl zatopiony na przestrzeni 
dwunastu wiorst. Zalew ogarnął i stację kolejową 
w Tule. Tak wielkiego wylewu nie pamiętają od 
najdawniejszych czasów.

S p r a w a  p r z e c iw  m o ra ln o śc i, tocząca się 
w Kolonji od dłuższego czasu, na wzór „Sternberga* 
w Berlinie, wykazuje przestępstwa wprost niemożliwe 
do uwierzenia. Od kilku miesięcy osadzono w wię­
zieniu śledczem 36 światowców „w Ifl Sternberg*, 
wyłącznie z lepszych kól towarzyskich. Obecnie 
liczbę tę powiększył miljonowy właściciel dyslylarni, 
przeciw któremu świadczyć będzie własna 13-letnia 
córeczka i jej przyjaciółka ! Śledztwo przeciw oskar­
żonym prawie skończone, a rozprawy niezawodnie 
odsłonią ohydny obraz obyczajów.

F a b r y k a c ja  a n io łk ó w . W Chrystjanji za­
aresztowano trzy kobiety, które wzięły na karmienie 
30 niemowląt, z tych zaś 24 zmarło. Śledztwo po­
licyjne wykryło skandaliczne szczegóły, które na razie 
trzymane są w tajemnicy.

H is to r y c z n e  tr z e w ik i. Krolowa Aleksandra 
angielska, ma oprócz innych ciekawych zbiorów, 
także kolekcję trzewików, niegdyś przez różne histo­
ryczne osobistości noszonych Między innemi posiada 
trzewiki, które zdobiły nogi Marji Stuart, kiedy 
wstępowała na szafot.

C órk a S ard ou . W Paryżu zaręczyła się tymi 
dniami córka głośnego dramaturga W iktoryna Sardou 
z hrabią Robertem de Flers, synem markiza de Flers, 
literatem, krytykiem i poetą scenicznym. Hrabia Ro­
bert był poprzednio zaręczony z artystką Henriot, 
która zginęła przy pożarze teatru Komedji francuskiej,

L o sy  C o n c o rd j i .  Stowarzyszenie dziennikar­
skie „Concurdja* w .Wiedniu, otrzymało upoważnie­
nie do urządzenia loterji na korzyść wdów i sierót 
po dziennikarzach. Loterja wyposażoną została bar­
dzo obficie, a główna wygrana reprezentuje wartość
30 .000  koron. Losy kosztują po koronie; ciągnienie 
oznaczono na dzień 25 czerwca.

P r z e su w a n ie  b u d y n k ó w . Przenoszenie, a ra­
czej przesuwanie budynków na sposób amerykański, 
coraz bardziej rozpowszechnia się i w Europie. Z koń­
cem października z. r. przesunięto powtórnie cały 
budynek dworca kolei żelaznej z dawniejszego sta­
nowiska walcami na sposób amerykański. P.zecl 
dwoma laty przesunięto budynki stacyjne w Schleiss- 
lieim i Reicherthofen, oraz budynek dla służby na 
dworcu w Aschaffenburgu. Obecnie przyszła kolej 
na budynek stacyjny w Grosschlattengrun kolo Wie 
sau. Budynek ten 14 m. szeroki, a 9 m. głęboki 
przesunięto wstecz o 10 m. pod kierunkiem nadin- 
żyniera Eberta z Monachium, ponieważ przed pierw­
szym torem kolejowym w miejscu peronu okazała 
się konieczność ułożenia toru poprzecznego. We 
wrześnip rozpoczęto i wybrano około 700 m. ziemi 
pod nowe fundamenda. W dniu 30 października 
podniesiono budynek windami i oderwano formalnie 
od starych fundamentów, poczem rozpoczęto przesu­
wanie gmachu o ciężarze 1Q.0Q0 cetnarów, które 
.ukończono £0 października wieczorem, nie opróżnia­
jąc wcale mi.eszkąnia służbowego naczelnika stacji, 
znajdującego się w tym budynki). Ponadtp, w ciągu 
przesuwania budynku praco\vafi w niip urzędnicy 
bez przeszkody. Koszta przesunięcia wynosiły okojo 
18.00(0 m r . ; budowa na nowo kosztowałany 25.00Q 
mr. i wymagałaby urządzenia dworca tymczasowego

Uparta Małgorzata. Ząbąwny wypadek zaszedł 
niedawno tem u  w Frankfurcie w tamtejszym tea­
trze. Dawano Goetego „Fausta* z p. Gregorim, który 
na gościnne występy z Berlina tam przybył. Grego- 
ri, który swoją „Gretehen* widział raz jeden w zwy­
kł m, codziennem ubraniu na próbie i kiedy następ­
nie wyszła z kościoła, a Faust odmłodzony ma się 
do Małgorzaty zbliżyć i podać jej ramię, Gregori nie 
poznał między dziewczętami, która jest Gretehen. 
Zapanowała na scenie przykra chwila. Faust szukał 
oczyma po scenie, gdzie jest Gretehen. Małgorzata, 
którą grała panna Madelska, nie miała n c innego 
do zrobienia, jak wpatrzyć się uparcie w p. Grego- 
ri'ego i dawać mu znakami do poznania, że to ona. 
Nakoniec udało się pannie Madelskiej zwrócić uwagę 
na siebie i uratować sytuację.

P r z e b ie g ły  k r a w ie c . Pewien krawiec angiel 
ski, oszukiwany bardzo często przez swoich klientów, 
znalązł sposób dowiadywania się o stanie majątko­
wym złotej młodzieży londyńskiej. Umieścił w naj­
większych dziennikach takie ogłoszenie „Piękna, 
młoda i bogata wdowa, pragnie zawiązać korespondencję 
z mężczyzną, pochodzącym z dobrej rodziny, a to 
w celach matrymonialnych. Gotowa jest nawet za­
płacić jego długi pod warunkiem podania ich dokła­
dnej cyfry. Uprasza się dołączać lotografję i nazwi­
sko. Listy adresować pod A Z. do administracji pi­
sma*. Odpowiedzi napłynęły setkami. Przebiegły kra­
wiec schował je  wszystkie, wciągnął nazwiska do 
księgi, ponotowal cyfry długów, dołączył fotografje, 
a teraz, gdy zjawi się się w sklepie którykolwiek 
z konkurentów do ręki „pięknej i młodej wdowy* 
z żądaniem źrebienia garnituru na kredyt, krawiec 
odmawia stanowczo, wiedząc, czem to pachnie.

S ir  E d w a rd  W a tk in . W Londynie umarł 
jeden z najstarszych posłów izby gmin, sir Edward 
W atkin, który zyskał sobie sławę nie jako członek 
parlamentu, ale jako twórca projektu tunelu pod­
morskiego pod cieśniną La Manche. Projekt zjawił 
się po raz pierwszy na porządku dziennym prz d 
dwudziestu laty. Rząd angielski, ulegając naciskowi 
opinji publicznej, wydelegował komisję, która po 
długich naradach, przysda do ostatecznego wniosku, 
iż bezpieczeństwo AaS'j' n ' e pozwala na przeprowa­
dzenie tunelu podmorskiego pomiędzy terytorjum 
Anglji a Francji. Opinję tę potwierdziła w r. 1882 
za ministerstwa Gladstona druga komisją, złożona 
z na wyższych oficerów armji i marynarki. Pomimo 
to uparty W atkin nie chciał dać za wygraną Co 
rok, w chwili rozpoczęcia sesji parlamentu, przed­
stawiał bil swój na nowo i co rok parlament pro­
jek t odrzucał.

D o b r y  sp osób . Włoskie pismo humorystyczne 
11 mondo chi ride  ogłosiło następujące pytanie kon­
kursowe: „W  j a k i  s p o s ó b  m o ż n a  s i ę  d o ­
w i e d z i e ć  o d  k o b i e t y  o j e j  w i e k u  b e z  
w p r o w a  d ze  n ta j  e j  w k ł o p o t * .  Trzy nagro­
dzone odpowiedzi są następujące:

„Należy zapytać dam ę: Signora, zeszłej nocy
śniło mi się, że chciałaś ze mną grać w loterję 
liczbową i stawiałeś moje i twoje lata. Mieliśmy 
wygrać z pewnością. Gzy chcesz pani spełnić to na 
jaw ie?  Na jaką liczbę mam postawić?* Może to 
być zastosowane tylko we Włoszech i Auslrji, gdzie 
grywają w loterję liczbową. Drugi sposób może słu­
żyć innym narodowościom. Pytanie damy jak długo 
jest za mężem, a po otrzymaniu odpowiedzi, w któ­

rym roku wyszła zaraąź. Trzeci wreszcie sposób:
należy zapytać d am ę : Ile ma lal jej małżonek, a po­
tem, o ile lal starszy jest od niej. Oba sposoby
służą tylko do zbadania wieku mężatek. Jak się do­
wiedzieć o wieku panien, kwestjonarjusz tego nie 
wyjaśnił. Zdaje się, że na to środka nie m a :
nie skutkuje ani podstęp, ani zaklęcia, ani nawet 
groźba. Stanowi to jedną z niezbadanych tajemnic 
natury.

Ż y c ie  z a  k a p e lu sz . Z Warszawy donoszą:
Onegdaj w pocztowym pociągu, zdążającym z Piotr­
kowa do Łodzi, w wagonie trzeciej klasy, wyglądał 
przez okno jeden z pasażerów, młodzieniec lal około 
dwudziestu. Pomiędzy stacjami Piotrków a Baby 
zerwał wiatr z głowy młodzieńca piękny, nowiutki 
kapelusz. Snać strata była zbyt bolesna, gdyż mło­
dzieniec, nie namyślając się długo, rzucił się do 
wyjścia — 1 ku zdumieniu wszystkich pasażerów, 
wyskoczył w pełnym biegu z pociągu na plant... 
Okrzyk przerażenia wydarł się z piersi wszystkich 
świadków. Zaalarmowano służbę parowozową. Pociąg 
zatrzymano i zarządzono poszukiwania. W  wyobraźni 
pasażerów odmalował się straszny widok poszarpanego 
w strzępy śmiałka. Kobiety mdlały. Tymczasem po 
szczegółowem zbadaniu miejsca pod pociągiem i po­
szukiwaniu po za niem na linji, żadnych ani „strzę­
pów*, ani też śladów śmiałka nie znaleziono. P rze­
padł w mrokach nocnych, jak kamień w wodę. — 
Pociąg ruszył w drogę, a prowadzenie dalszych 
poszukiwań nad utraconym pasażerem polecono służbie 
drogowej. Jakoż na trzeciej wiorście od miejsca 
wypadku, straż obchodowa ujrzała młodzieńca, kro­
czącego wzdłuż linji od Piotrkowa, z podrapaną 
coprawda nieco twarzą, lecz z tęgą miną i... w ka­
peluszu ! Odstawiony do Piotrkowa, młodzieniec, 
niejaki Bertold Ror, mieszkaniec osady Useenin w 
gubernji piotrkowskiej, zeznał, iż do desperackiego 
kroku popchnęła go wyłącznie tylko obawa utraty 
nowego kapelusza.

R e k la m a  a m e r y k a ń sk a . W  je lnym  bardzo 
poważnym dzienniku amerykańskim zamieszczono 
następujące ogłoszeń e pod tyt. „Bez konkurencji!* 
„Kupujcie mleko tylko w mleczaruj przy ulicy N. 
w Chicago. Jest ono tak dobre, jak nigdzie. Ile 
w niem tłuszczu się zawiera, świadczy następujący 
wypadek : Pewnego razu wpadł szczur do garnka 
z mlekiem (teraz już się to nie powtórzy, gdyż 
szczury wytrułem wynalezioną przez siebie trucizną, 
której dostać można w moim sklepie obok mle­
czarni) Nieszczęśliwy szczur napróżno usiłował wy­
dostać się z garnka pływał więc i pływał dokoła. 
Ale, ponieważ mleko zawierało dużo tłuszczu, m ie­
szane nogami szczura, zamieuiło się w masło, 
a dzięki temu szczur odzyskał wolność. Gzy wobec 
tego może jakiekolwiek inne mleko równać się 
z nfekiem , które sprzedaję tylk® po 2 centy za 
litr**

Z kraju.
S am b or. (S  >mobójstwo.) Wystrzałem z re­

wolweru odebrał tu sobie życie Piotr Vrankovicz, 
porucznik 18 pułku obrony krajowej. Przyczyna sa­
mobójstwa nieznana.

D roh ob ycz . (N apad M n ie m y .)  Dnia 22 
bm. o godzinie 11 w nocy, wracał stolarz Józef 
Urbanowicz z żoną i kolegą swoim, Kłosiem, do 
domu, przez Rynek, gdzie mu dwóeh żołnierzy od 
piechoty i jeden od trenu, zastąpili drogę i usiło­
wali wydrzeć mu żonę. Na krzyk jego, żony i Kło­
sia, zbiegła się publiczność, która stanęła w obronie 
napastowanych, -  przybyła również i poi i ej a na 
miejsce. Jeden piechur uciekł, ą pozostałych dwóch 
pijanych napastników, zabrała policja na strażnicę, 
skąd rano drugiego dnia patrol ich odebrał i odsta­
wił na odwąch.

'  Colosseum Thorna. Olbrzymi wspaniały program 
od 16 do 30 k w ie tn ia ; P a w e ł  - Go n i  p a  g n i e  (16 
osób) najlepsza w świecie pantom ina. T r u p a  F j o r d ,  
łyżwiarze na sztucznym  lodzie; prawdziwa ślizgawka na 
scenie. K ( o >v u  Z e r  t h o , ze swoimi lfj psam i akroha- 
tam i. T h e  G i l b a r s ,  ak t napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t i  E d l e r ,  scena alpejska. A. B o - K o u ,  scena żon- 
glerska. F  r  i t z i S a  r  o 11 i, subretka. B u n g a r o i 
M i s s  L a k  « r  a, japońskie igrzyska. C a s t e l l i  d e  
V e r e, śpiewaczka koloraturowa. L e s H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8 -mej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedziel: i św ięta d w a  przedstawienia
0 godzinie 4 i 8 . — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* W  o d p o w ie d z i. Zajmując się w ostatnich 
kilku latach pośrednictwem w sprzedaży i kupnie 
drzewa opałowego pomiędzy c. k. dyrekcją lasów
1 dóbr państwowych, a PT. pp. funkcjonarjuszami 
skarbu państwa, zainkasowałem kwotę 112.988 kor. 
Gdy zaś należytość za pobrane drzewo wynosiła 
1J.3..776 kor., saldując rzeczony rachunek, dołożyłem 
z własnych funduszów kwotę T88 kor., z czego 130 
koron straciłem bezpowrotnie. Nadmieniam zarazem, 
iż żmudną i odpowiedzialną tę pracę wykonywałem 
bezinteresownie, bez wszelkiego wynagrodzenia, a po­
mimo solidarnej poręki ogółu biorących drzewo, ńie- 
chcąc nikogo narażać na jakąkolwiek stratę, pokry­
łem sam wspomniany niedobór. Tych zaś panów, 
którzy zostali jeszcze winni, upraszam o wyrównanie 
rachunku, gdyż w przeciwnym rązie będę zmuszony 
inną drogą dochodzić moich pretensji.

W łodzim ierz Z ieliński
rewident rachunkowy skarbu.

Zmarli:
W W iedniu zm arł w sobotę Ignacy K o m o r  z j  ń sk i- 

O B u c z y ń s k i ,  em er. naczelnik kasy m onet Banku 
austro  węgierskiego.

Notatki literackie i artystyczne.
R eperto& r te a tr u  m ie j s k ie g o  w e  L w o w ie .

Dziś w e w t o r e k  po raz pierwszy „San-Toy*, 
czyli „Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 
aktach przez E lw arda Mortona, Greenbanka i Rossa ; 
tłumaczył Adolf Kiczman; muzyka Sidney Jones'a 
(kompozytora „Geiszy*). Kostjumy podług wzorów 
A. Akndersona w Londynie, wykonała pracownia tea­
tralna pod kierunkiem J. Balińskiego. Dekoracje 1. 
Ulica w „Synka-Pank* z prącowni St. Jasińskiego,
2. „Sala smoka w cesarskim pałacu w Pekinie*, 
malował Z. Balk. Tańce-, w akcie 11 „Danse de 
Papillon*, układu p. Sachsa; odtańczą p. Adela 
i W anda Sachsównc w akcie III „W alc*, układu 
p. Karola Schobera, odtańczy panna Stąszko.

Jutro w ś r o d ę  i we  c z w a r t e k  „San-Toy*, 
czyli „Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

W p i ą t e k  ku uczczeniu rocznicy Konstytucji 
3 maja „Powrót posta*, koinedja w 3 aktach J. U. 
Niemcewicza. Zakończy „Halka*, akr 1 opery St. 
Moniuszki, z panną Esten w partji Halki.

„ G a z e ty  ś w ią te c z n e j  “ nr. 5 (z 28 bm.) 
zaw iera: Z Koła polskiego ; Groźba powstania na 
Bałkanach Depesze telegrafem i telefonem : Ga- 
w iedź; W spomnienie (sonet K Glińskiego); Prze­
gląd muzyczny ; Kilka uwag o kartach pocztowych j

Kronika; Dwie premiery w Teatrze m iejskim ; Cią­
gnienia. Jak widzimy, treść obfita i różnorodna

K o n k u rs n a  ta b lic ę  p a m ią tk o w ą . Towa­
rzystwo miłośników liistorji i zabytków Krakowa, 
pragnąc uczcić pamięć i działalność ś. p. Władysła­
wa Ł u s  z c z k i e w i c z a, postanowiło wznieść dla 
niego pomnik w formie tablicy pamiątkowej, która 
umieszczoną będzie na ścianie kościoła Marjackiego 
w Krakowie. Dla uzyskania odpowiedniego projektu 
tablicy, ogłasza Towarzystwo konkurs dla rzeźbiarzy 
i architektów polskich. Projekty na konkurs mogn 
być nadesłane do dnia 15 czerwca 1901 do godziny 
12 - tej w południe, pod adresem dr. Adam Chmiel, 
sekretarz komitetu, w archiwum aktów dawnych m. 
Krakowa, ul. Sienna 16, gdzie można dostać szcze­
gółowy program konkui u i rysunek ściany, prze­
znaczonej na pomieszczenie tablicy.

„ T r u sk a w ie e  ja k o  z a k ła d  le c z n ic z y - .  Pod 
tym tytułem wydał dr. Zenon Pelczar, lekarz zakła­
dowy w Truskawcu broszurę, omawiającą urządzenie 
i własności lecznicze zakładu i jego rozwój. Równo­
cześnie ukazała się także broszurka dra Edwarda 
Krzyżanowskiego, lekarza zdrojowego, będąca pora­
dnikiem dla leczących się w Truskawcu. W broszu­
rze tej wyszczególniona jest dyeta dla truskawieckich 
kuracjuszów i wskazówki na różne choroby, zdrojami 
truskawickimi leczone.

W en u s M iio ń sk a  — D a n a id ą . Od czasów 
odnalezienia słynnego posągu usiłowali rzeźbiarze 
i znawcy sztuki odgadnąć, jaki był właściwie układ 
brakujących rąk tego posągu. Przypuszczano, że jedna 
ręka była wzniesiona, lub nawpót wzniesiona do gó­
ry, a druga wyciągnięta i odtworzono na lej pod­
stawie kilka całkowitych W ener, które jednak oka­
zały się wszystkie — bardzo niezgrabne. Obecnie 
próbuje rozwiązać zagadkę P. Bittncr, były uczeń 
paryskiej szkoły szkut pięknych. Według jego zda­
nia, ogłoszonego w osobnej broszurze, postać trzy­
mała urnę. Gdyby czerpała wodę, miałaby ruch nie­
zgrabny : nalewając wodę z urny, wdzięcznie się
przedstawia. P. Bittner, dowodzi w konkluzji, że tą 
postacią nalewającą wodę, jest Danaida. Odgaduje to 
po wyrazie smutku rozlanym na lewej stronie twa­
rzy, jakoleż z braku jej równowagi. (Jak wiadomo, 
przechylona jest nieco na prawo, co jest naturalnem, 
jeżeli wylewa wadę z urny). Stąd ma też pochodzić 
ów brak symetrji rysów, które rzeźbiarz powlókł 
smutkiem z jednej tylko strony.

I d y lle  i e p ig r a m a ty  T e o k r y ta , które do­
tychczas na język polski w całości przetłómaczono 
nie były, ukazały się obecnie w znakomitym prze­
kładzie Kazimierza Raszewskiego, zasłużonego llóina- 
cza Sofoktesa. Mimo nadzwyczajnych trudności, jakie- 
mi najeżony jest tekst Teokryta, przekład jest wierny 
zupełnie i ścisły zarówno pod względem wewnętrz­
nym, jako też pod względem formy, co tembardziej 
zasługuje na zaznaczenie, iż przekładu tego dokonano 
wierszem rymowanym. Wdzięk, barwa i cały ory­
ginalny koloryt obrazków Teokryta, jego siła. do- 
sadność wyrażeń, naturalność, i prostota, zachowane 
i oddane zostały przez tlómacza wybornie, a to samo 
już .świadczy o wielkiej wartości jego przekładu.

„ C y w iliz a c ja  i j ę z y k * . Pod tym tytułem 
wyszło obecnie z druku nowe dzieło profesora uni­
wersytetu berlińskiego i z lakomitego slawisty Ale­
ksandra Brucknera, będące przyczynkiem do obyczaj 
ności polskiej. W piśmiennictwie naszem, ubogiem 
dotychczas w studja, dotyczące dziejów kultury, jestto 
jedna z nielicznych prób stosowania metody języko­
wej do badań historyczno-obyczajowych. Praca la 
wykazuje, w jaki sposób materjał językowy wyzyski­
wać naieży dla badań dziejowych i obyczajowych i 
jest dla literatury naszej nader cennym nabytkiem, 
aczkolwiek obejmuje tylko połowę materjalu języko­
wego, a mianowicie wyrazy zapożyczone, pochodzenia 
pbcegc>.
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„DZIENNIK POLSKI"
P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a

za dwa wydania dziennie

w e L w o w ie  H I  zł. ( 2  korony),

za d w u ra zo w ą  dostaw ę do dom u d op łaca  się 
3 0  ct. (6Q hal.) ;

na prowincji 1 zł. 2 2  ct. (2  kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  wysyłką K zl. 5 0  ct.). 

P re n u m e ra to ro w ie  o trzym ują  codziennie p o ­
wieść w  formacie książkowym.

Pojecjyńczy n u m e r  p o ra n n y  kosztuje we 
Lw ow ie l 1/* ct. (3 hal.) , na prowincji  2 ‘/t  ct, 
(5 hal.).

Po jedynczy  n u m e r  wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na  prowincji  5 ct. (10 
hal.).

SAN TOY
c z y l i  g w a r d j a  c e s a r s k a

chińska operetka w dwóch aktach
S id n e y  J o n esa .

Ciekawe są dzieje operetki.  S tw orzona  w 
połowie zeszłego wieku przez F rancuzów  i prze/, 
nicli przez przeszło ćwierć wieku p raw ie  w y­
łącznie u p ra w ia n a  (Herve, Offenbach, Lecocu. 
później Plan.i|Uette, A u d ra n ,  M assager i inni) 
przeszła nas tępn ie  w ręce W iedeńczyków  (S up-  
pe, Genće, S trauss ,  Millńcker, później Ziehrer,  
Zeller i inni). O becnie znów  Anglicy i A m ery ­
kanie, zachęceni widocznie pow odzen iem  Sulli-  
y an a  (Mikado) rzucili się na  to  pole kom pozy­
cji. Największe sukcesy odnieśli dotychczas z 
pomiędzy nich H e rb e r t  sw ym  „Czarodziejem z 
n a d  Nilu* i S idney  Jones.

T e n  osta tn i kom pozytor ,  któregc „Gejsza* 
m ia ła  i u nas  szalone powodzenie, je s t  spec ja­
listą do opere tek  chińskich. W  „Niewolniku 
greckim* porzucił swą specjalność, W schód, ale 
źle zrobił — opere tka  nie miała takiego p o w o ­
dzenia, do jakiego przywykł Jones. Powrócił 
więc n a p o w ró t  do cbińszczyzny i d a w n a  for­



DZIENNIK POLSKI z dnia 1 m aja  1901 r. 3

tu n a  powróciła  ; „S an  Toy" miał sukces p r a ­
wie taki, jaK  „Gejsza".

Pisząc rzecz na  tle tak podobnem , tru d n o  
było Jonesow i uslrzedz się od popadnięc ia  w  re ­
m iniscencje i analogje . Nie wiemy, czy dlatego, 
aby  tego un iknąć '  i wnieść do muzyki świeższy 
elem ent, czy dlatego, że na tchn ien ie  nie cał­
kiem dopisyw ało  — dość, że p. Jones  urządził 
sio bardzo  dowcipnie. N iektóre n u m e ra  o p e re t­
ki d a ł  innym  kom pozy to rom  do k o m p o n o ­
w ania .

I t a k : p iosnka ochm istrzyni,  w akcie
pierwszym, k u p le ty :  R b o d e  w pagodzie, en-
sam bl „do L o n d y n u " — pieśń „chiński żołnierz" 
w akcie d rugim , skom ponow ał jakiś  p. Lionel 
Moueklon, a pieśń S a n  T o y a  z chórem  (Mój 
Bobbie), na  początku aktu  drugiego, niejaki p. 
E. P au lton .  T ak  więc m a m y  do czynienia z ro ­
dzajem spółki kom pozytorskiej ,  p rak tykow ane j 
czasem we Francji .

Także na  l ib re tto  złożyło się aż trzech a u ­
to rów  ; p p  E d w ard  Morton, H. G reenbank  i 
Ad. Ross. j

E . W a lter .

Izba sadowa.
L w ó w  30  kwietnia .

(Robert i Bertrand.)
P rzed t ry b u n a łem  sędziów przysięgłych s ta ­

nęli dziś Ja n  Mydlachowski i H ieronim  Muller, 
oskarżeni o w łam an ie  się o tw orem , zrob ionym  
w  murze. S am  takt miał miejsce w nocy z d. 
29 na  30 stycznia 1901 w  realności przy ul. 
Janow skiej 1. 7. Mieszkający tam  S am ue l Kosz 
i Łukasz Chruseh zostali zbudzeni niezwykłem 
s tukaniem . W ezwali tedy izem prędzej  stróża, a 
po tem  stójkowego i z pom ocą  ich zdołali n a p a ­
s tn ików  schw ytać i to w chwili, gdy cl, w y­
bili już  duży o tw ór  w  ścianie, przedzielającej 
wolne mieszkanie od przyległego sklepu

R o z p ra w a  trw ała  wszystkiego trzy godziny. 
O baj oskarżeni,  to znani notorycznie złodzieje, 
już kilkakrotnie karan i .

Na podstaw ie  w erdyktu  sędziów przysię­
głych, skazano  Mydlachowskiego na  1 rok i 0 
miesięcy ciężkiego więzienia, Midlera zaś na 1 
rok i 3 miesiące.

Obaj oskarżeni w yrok  przyjęli.

W ie d e ń  27 kwietnia.
(Z trybunału administracyjnego.)

Alfred Raw icz Mysłowski p odarow ał  kon­
trak tem  z daty: S tan is ław ów  17 lis topada 1884 
m a ją tek  Zubrzec, pow ia tu  buczackiego, swem u 
n a tu ra ln em u  synowi, Mieczysławowi P io trow i 
Łukasiewicz-M ysloskiemu, zastrzegając w  tym  
kontiakcie  darowizny, że w razie bezdzietnej 
śmierci o bdarow anego  przed ukończonym 24-tym  
rokiem życia, w łasność m a ją tku  Zubrzec wrócić 
m a do darczyńcy, a względnie jego p raw n y ch  
spadkobierców .

Mieczysław 'P io t r  Łukasiewicz-M  słoski, 
który wskutek tego za właściciela powyższego 
m a ją tku  za in tabu low any  został, um arł  dn ia  19 
sierpnia 1896, przed ukończeniem  24-go roku 
życia i bez pozostaw ienia  po tom ków , przezco 
w arunek ,  rozwiązujący ak t  donacji,  się ziścił. 
S ąd  obw odow y w  S tan is ław ow ie ,  uchw a łą  z d. 
26 w rześnia 1896, n a  prośbę Alfreda Rawicz 
Mysłoskiego, polecił urzędowi ksiąg h ipo te ­
cznych, aby na podstaw ie  m etryk  chrz tu  i 
.śmierci Aucczysława P io tra  Łukasiewicza-M y- 
slowskiego, tudzież poświadczenia urzędowpgo, 
żę tenże zm arł bezdzietnie, jego p ra w o  w aru n -  
kpwej własności dóbr Zubrzec n a  odnośnym  
wykazie h ipo tecznym  wykreślił i zanocował, że 
w skutek tego wykreślenia Alfred Rawicz My­
słowski sta ł się n a p o w ró t  właścicielem tego 
m ają tku .

W ychodząc z z a p a t ry w a ń  a, że to za rzą­
dzenie sądow e nie je s t  tylko s tw ie rdzeniem , że 
p ie rw o tny  ak t  donacji stracił sw oją  skuteczność 
p ra w n ą ,  ale je s t  p o n ow nem  przeniesieniem w ła­
sności, wymierzyły władze ska rbow e Alfredowi 
Raw icz Alysłowskiemu, za pow ro tne  nabycie 
m a ją tku  Zubrzec, należytość przenośną.

W skutek  zażalenia do t ry b u n a łu  a d m in i­
s tracyjnego, była sp ra w a  ta  przedm iotem  roz­
p raw y  dnia  26 m arca ,  a dnia 25 kwietnia 1901 
nas tąp i ła  publikacja  orzeczenia.

T ry b u n a ł  adm in is t racy jny  zniósł orzeczenie 
dyrekcji ska rbu  z dnia 11 lis topada 1898, 1. 
48 .529. uzna jąc  w m otyw ach , że w uchwale 
sądow ej,  s tw ierdzającej ziszczenie się w aru n k u  
rozwiązującego, nie m ożna u p a t ry w a ć  żadnego 
in teresu  p raw npgo i że wskutek tego należytość, 
o którą chodzi, była bezpodstaw ni § w ym ierzo­
ną.' P rzed  t rybuna łem  broni! spraw y ad w o k a t  
dr. Binder-

„Bezimienni" -  a policja.
P a n  a rc h i te t  Mokłowski wzbogacił styl agi- 

ta torski odezw socjalnej dem okracji  now ym  
pięknie brzm iącym  zw rotem . Ogłosił dzisiaj 
p laka tam i,  że tysiące szyb dużych i małych, 
które w czoraj wytlukła dzika sw aw ola  gawiedzi 
ulicznej,  to dzieło — „żywiołów b e z i m i e n ­
n y c h " . . .  R ozum iem y  to p iła tow e um yw an ie  
rąk  p an ó w  przewódeów  socjalnej dem okracji 
W idzą  coraz wyraźniej,  iż ten  p o s i e w  a n a r -  
chji; rzucany  przez nich — jak  długi rok —  
pełną  garścią w umysły i serca gawiedzi, w y­
daje już plon nie tylko n a  i c h  bezpośrednie 
zawołanie, w ów czas gdy oni dla sw ych  celów 
tego po trzebują ,  ale i n i e z a w i ś l e  od ich 
woli i potrzeby — n a  w łasną rękę i z własnej 
fantazji.

P rzekonyw ują  się nadto ,  że p om im o dość sil­
nej i zw arte j o rganizac ji  swego s tronn ic tw a,  od 
niejakiego czasu u tworzyły się podejrzane rysy 
w  tej ich budow ie.  K a r n o ś ć  p a r t y j n a  za­
czyna m ocno szw ankow ać i coraz więcej w y­
s tępuje  g ro m ad a  „jaszczurek", ciepłem ich piersi 
w yhodow anych .  S łowem  w obozie socjalnej de­
m okrac ji  — i nie tylko u nas  we Lwowie, ale 
tak  sam o w  całej E urop ie  — rozłam i rozlu­
źnienie węzłów par ty jnych ,  coraz są widocznie j­
sze, ja k  gdyby te ich lormy dotychczasowe 
już  zupełnie się przeżyły, ja k  gdyby  now e ja*- 
kieś „bezim ienne" żywioły z pod  ziemi w y ra s ta ­
ły, ab y  ju t ro ,  po ju trze  przeróść p o n ad  głowy 
swych rodziców...

Ewolucja w idoczna na  całej linji, a  kryje 
ona oczywiście nieznane, nieprzeczuw ane n a w e t  
n iebezpieczeństw a w  sw em  łonie ta jem niczem .

O dbiegliśmy je d n ak  od naszego założenia. 
Z am iarem  naszym  w  tej chwili jes t  bowiem 
zwrócić uw agę sfer m iarodaw czych  i naszego

obyw ate ls tw a  na  op łakane  s tosunki bezpieczeń­
s tw a  publicznego, w  których, niestety, w stolicy 
k ra ju  żyć je s teśm y zmuszeni. — Każdy z nas  
przecie, opłacający podatk i  bezpośrednie i p o ­
średnie , m a dobrze  n ab y te  p raw o  do żądan ia  
od władzy policyjnej, aby  m u g w aran to w a ła  
bezpieczeństwo życia i mienia. Tym czasem  w y­
padki wczorajsze we Lw ow ie — nie pierwsze 
i zapew ne nie os ta tn ie  — niestety dowiodły 
tego pew nika ,  że je s teśm y w stolicy k ra ju  po- 
p ros tu  Jzdani na  laskę i niełaskę gawiedzi 
ulicznej !

Fak tem  jest, że policja wiedziała o tern, 
iż się „na coś* zanosi. W iem y z w iarygodnego 
źródła, iż wczoraj delegaci socjalnej demokracji ,  
wezwani do dyrekcji policji w sp raw ie  .św ię ta  
robotniczego" w dniu  1 m aja ,  sam i zwrócili 
lam  uw agę na  to, że na dzień wczorajszy p rzy­
go tow u ją  się „bezim ienne" (!) rozruchy uliczne. 
I m im o to władzy bezpieczeństwa an i przez 
myśl nie przeszło, zarządzić jakieś  środki zapo­
biegawcze, bodaj na wszelki w ypadek  ! W ojsko  
za rekw irow ano  w tedy  dopiero, gdy nieprzeliczone 
tysiące szyb zw ierciadlanych i m ieszkalnych 
leżały już w gruzach, gdy Bogu ducha w inni 
mieszkańcy ponieśli — skutkiem  nieudolności 
policji — tysiące koron  s z k o d y !

P o li tow an ia  g o d n ą  była za p raw d ę  rola żoł­
nierzy policyjnych, w  całej tej aferze ulicznej. 
Aibo ich — u ta r ty m  we L w  .wie zwyczajem — 
nie było wcale na  ulicach, albo  zjawiał się 
jeden , k tóry  na tu ra ln ie  w obec  rozw ydrzonych  
t łum ów  nic poradzić nie mógł. D rastycznie j­
szego dow odu  na  to, jak  śmiesznie m a łą  jest 
liczba s traży  policyjnej we Lwowie i jak  na  
gw ałt  pow in ien  i musi ją  rząd cona jm nie j  p o ­
dwoić i zaprow adzić  konnych polic jantów , nie 
było zap raw dę  nigdy je sz c z e ! Od la t ta rgu ją  
się władze rządowp z m ias tem  o każde 1.000 
zł. n a  cele pom nożenia  s traży  policyjnej,  a ty m ­
czasem życie i m ienie mieszkańców zdane jest 
literalnie na  wolę Bożą...

T ak  dłużej być nie może !...

Fabryka fałszywych banknotów.
W  spraw ie  uwięzionych w W iedniu  fałsze­

rzy b an k n o tó w  J a n a  L esa m e ra  i jego rzeko­
mego szwagra  P io t ra  K an i’ego, o czem w te le­
g ram a ch  onegdaj donieśliśmy, donoszą z W i e ­
dnia, że rewizja przedsięwzięta w mieszkaniu 
b a n d y  fałszerzy znalazła m nós tw o  a p a ra tó w  i 
p rzy rządów  do fabrykacji b a n k n o tó w  10 gu lde­
now ych i te policja w dw óch wozach m eblow ych 
wywiozła do gm achu  swego na  S cho tten r ingu .  
Wszystkie te  przyrządy  są najlepszej jakości i 
p rzeds taw ia ją  w artość  k ilkunastu  tysięcy koron. 
Znajdu je  się tam  np .  p ra sa  do m iedziorytów, 
najnowszej konstrukcji, a p a r a t  fotograficzny, 
oraz wielki a p a r a t  p rojekcyjny do w y tw arzan ia  
sztucznego św ia tła ;  dalej ciężki walec metalowy 
do kamienia, wielka k w ad ra to w a  kam ei a p ro ­
jekcyjna o m a tow ych  szkłach, m aszyna do cię­
cia pap ieru ,  liczny zbiór chemikalij,  farb, wiele 
lejków szklanych, iiol, oraz kilka kufrów  i pak 
z p rzyrządam i i m a te r ja łam i do sporządzan ia  
falsyfikatów. P łyta , przez sam ego B esam era  po 
m istrzowsku w yrysow ana  i wykończona dla o d ­
bijania podd ru k u  not 10 gu ldenowych, p rze­
ch o w a n a  jest w  biurze bezpieczeństwa osobno 
i po p rzeprow adzeniu  w stępnego dochodzenia, 
w y d a n ą  będzie sądowi.

B esam er tłum aczy się, że myśl do fałszer­
s tw a  m o n e t  pąp ie row yah  poddał m u  farbiarz 
z Nowego S adu , Ludw ik  Sewin, k tórego też 
w drodze telegraficznej uwięziono. B esam er  
podaje się za po tom ka  szlacheckiej rodziny sla- 
wońskiej. Ojciec wydziedziczyć go miał z p o ­
wodu, że się w brew  jego woli ożenił. — Jako 
dobry  rysownik, oddał się zawodowi fotografi­
cznem u, a wykształcił się w nim w zakładzie 
Klimscha w F rankfurc ie  n ad  Menem.

Podczas a resztow ania  Besam era , miały 
miejsce rozdzierające sceny. S am  B esam er,  jego 
żona i dzieci płakały rozpaczliwie, tak, że b u r ­
mistrz  w M auer  m usiał ich wziąć pod straż, 
aby  się nie pozabijali.  Pieniędzy w dom u  nie 
znaleziono żadnych, prócz 20  halerzy, s ta n o ­
wiących cały m a ją tek  rodziny. Żona  Besam era  
t łum aczy się, że nic nie wiedziała o tern, co jej 
mąż robb  Gdy jego i K a n ie g o  pytała o to, 
o trzym ała  odpowiedź, że fab ryku ją  karty  z w i­
dokami. W  atelier is to tn ie znaleziono paręse t  
sztuk takich kart. Dla za ta rc ia  przed żoną śla­
dów fałszerstw, w m aw ia ł  w  nią, że niektóre 
ap a ra ty ,  k tórych znaczeniu nie znała, są  p rze­
znaczone do rożinowy z duchem .

B esam er jes t okropn ie  przygnębiony. P o ­
wiada, że uwięzienie swoje uw aża  za w ybaw ie­
nie od w yrzu tów  sum ienia ,  które m u ni dniem , 
ni nocą, nie daw a ły  spokoju.

( Telegram  „ D zienn ika  Polskiego*).
Z komisyj parlamentarnych.

W ie d e ń  30 kwietnia. K o m i s j a  d l a  
n a g a n y  u k o n s ty tuow a ła  się dzisiaj. P rz ew o ­
dniczącym w y b ra n y  p. K ram arz .  Z Polaków 
należą do komisji pp .  Gniewosz i Doboszyński.

Posiedzenie izb y  poselskiej.
W ie d e ń  30 kwietnia. Posiedzenie izby 

posłów rozpoczęło się o godz. pól do 12 (czas 
wied.). Po odczytaniu in terpelacyj i wniosków 
przystąpiła  izba do porządku  dziennego, tj .  do 
dalszego ciągu d y s k u s j  nad  u s ta w a  należyto- 
ściową.

Obecnie odbyw a się dyskusja nad  § 11.
Posiedzenie t rw a  dalej.

D E P E S Z E
telegraficzne i telcfoiiiczue.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 30 kwietnia. Izba gm in  przy­

jęła rezolucję, dotyczącą zap row adzen ia  cła od 
cukru.

Dramat małżeński.
K r a k ó w  30 kwietnia. Na ulicach K ra ­

kow a rozegrał się d ra m a t  małżeński. Czeladnik 
krawiecki, Zaczyński Jan ,  uwiódł żonę k a m ie ­
n iarza  Kawki. Kobieta powróciła do męża. Z a ­
czyński n ap a d a ł  ją  od tąd  i bił na  ulicy. To  
sam o „czynił z mężem  jej. Gdy p o dobny  nap a d  
znow u się powtórzył.  K aw ka, dop ro w ad zo n y  do 
ostateczności, strzelił do Zaczyńskiego z rew ol­

weru.  Kula poszła bokiem i n ap as tn ika  nie 
trafiła.

Gimnazja w Rosji.
P e t e r s b u r g  30 kwietnia. R o ssia  do ­

n o s i :  G im nazja  m a ją  być przekształcone na  
7-klasowe. Greka m a być u su n ię tą ;  łacina p o ­
zostanie tylko w 4 wyższych klasach.

Powstanie w Arabji.
S ta m b u ł 30 kwietnia. W iadom ości z Ja-  

m enu  są  bardzo  n iepokojące.  Szeik H odeydy  
obw ołał się kalifem i uderzył na  załogę turecką. 
P o w s tań c y  są uzbro jen i w karab iny  now ego 
system u.

Pożar.
S e jn y  30 kwietnia. Wszystkie budynki 

szpitala św. S zym ona  w ogniu. P o żar  wszczął 
się w  sąsiednim  dom u  Bulwina.

P o z n a ń  30 kw ietn ia .  Zmarł nes to r  o b y ­
w a te ls tw a  poznańskiego hr. Marceli Ż ó ł t o ­
w s k i  w 89 r. życia.

K r a k ó w  30 kwietnia. Na zlecenie m i­
n is te rs tw a  kolejowego zarządziła tu te jsza  d y rek ­
cja kolei pańs tw ow ych ,  lokalne s tud ja  szczegó­
łowe w  sp raw ie  linji N owy T arg -S u c h a  H ora .

Dziś zasądzono tu n a  miesiąc ścisłego wię­
zienia za występek lekkomyślnej krydy K alm an a  
Gliickheha, m a js tra  ślusarskiego i właściciela 
kilku realności. A kt oskarżenia w ykazywał a k ty ­
w a 181.410 kor.,  a passywh na 287 .771  kor. 
Gliicklich tłómaczył się, że do pogorszenia jego 
s to sunków  przyczynił się zastój budow lany .

W a r s z a w a  30 kwietnia. Ghaskla K ę ­
dziora, k tó ry  w m a rc u  zam ordow ał W eissm a-  
now ę i jej córkę, u ję to  w Londynie . Będzie do ­
s taw iony  do W arszaw y. O współudział w  zb ro ­
dni posądzony  je s t  m ąż i ojciec z a m o rd o w a ­
nych. Osadzono go w  areszcie.

Wilno 30 kwietnia. Dziś o tw ar to  tu  m u ­
zeum M urawiewa.

P e t e r s b u r g  30 kwietnia . S ław ny  
psych ia tra  dr. Czeczott, naczelny lekarz m ie j ­
skiego szpitala św. Michała, porzuca s ta n o w i­
sko, za jm ow ane  od 30  lat.

Zgon ks. Izaaka Isakowicza.
Na wczorajszem posiedzeniu wydziału cen ­

tralnego Tow. wzaj. pom ocy rękodzielników i 
przem ysłowców  „R odz ina" ,  wiceprezes p. Weli- 
chowski poświęcił gorące w spom nien ie  śp. ks. 
a rcyb .  I sakow iczow i, długoletn iem u członkowi 
„Rodziny*. U chw alono  wywiesić chorąg iew  ża ­
ło b n ą  z lokalu b iu ra  w  R y n k u  i pos tanow iono  
w ezwać członków T o w .  do wzięcia g rem ialnego  
udziału w pogrzebie. Na znak  żałoby p rzew o­
dniczący zam kną ł posiedzenie.

Na walnem  zgrom adzeniu  korporacji  in t ro ­
l igatorów, pozlotników itd. uczczono pam ięć  śp. 
ks. Isakowicza i pos tanow iono  wziąć g rem ialny  
udział w  pogrzebie.

*
* *

Elekcja nowego a rcyb iskupa  m usi odbyć 
się, według przepisów  kościelnych, najpóźniej 
w  dw a  miesiące po śmierci arcybiskupa.  W yb ie ­
ra jącym i są wszyscy księża o rm jańscy  arch id je-  
cezji lwowskiej.  P rzed łożone im będzie te rno  
kandyda tów .

Co do pogrzebu, powziął konsystorz o r ­
ni ja ń sk i  nas tępu jące  u chw a ły :

Na wieczny spoczynek spocznie ciało ś. p. 
ks. Isakowicza n a  cm en ta rzu  Łyczakowskim.

N ow a mogiła s tan ie  obok g robu  a rcyb i­
skupa orm j ańskiego, Stefanowicza.

E kspo rtac ja  zwłok z pokoju por tre tow ego 
do kated ry  o rm iańskie j i w ystaw ien ie  ich na  
katafalku n as tąp i  we środę o godzinie 6 wie­
czorem.

Od czw artku  la n o  odbyw ać się będą n a ­
bożeństw a żałobne w kościołach wszystkich 
obrządków.

O godz. 11 przed po łudniem , we czwartek, 
wygłosi ks. kanonik  T heodo-ow icz  m ow ę p o ­
g rzebow ą w  katedrze orm iańskiej .  K onduk t  ża ­
łobny wyruszy po mowie, t. J. o godz. 12.

Zwłoki nie będą  ba lsam ow ane  
*

. *  *
Z arząd  slow. b ra tn .  pom . rękodzielników 

i przem ysłow ców  „W spólność ,"  p rag n ąc  uczcić 
pam ięć pizezacnego kap łana  i wielkiego pa tr jo -  
ty, uchwalił wczoraj na  posiedzeniu złożyć za­
m ias t  w ieńca na t ru m n ę  śp. J a k o w ic z a ,  n a  za­
kład sióstr  Służebniczek w Łyścu 25 koron i na
g im nazjum  polskie w Cieszynie 25 koron.

▼
* *

Do dnia  dzisiejszego nadeszły nas tępu jące  
te leg ram y: od reprezentacji  m ias ta  Drohobycza, 
od Ignacego b ar .  Szymonowicza, od pow iatu  
s tanisławowskiego, od A rtu ra  Russockiego, S t a ­
n is ław a B ohdanow icza i w. i.

Od wydziału krajowego o trzym ała  kapituła 
o rm jańska  nas tępu jące  pismo k o n d o le n cy jn e :

„Na ża łobną wieść o zgonie um iłowanego 
A rcypasterza ,  wydział k ra jow y przesyła p rze­
świetnej kapitu le  w yrazy z głębi serca p łynące­
go współczucia i żalu, po s tracie tego księcia 
kościoła, którego światłe słowo i r ad a  tak nam  
były drogie, a którego życia każdy dzień z n a ­
czył się miłością ojczyzny, k ra ju  i ludu, dobrym  
uczynkiem lub ofiarą i darem  z bogatej ska r­
bnicy Jego serca i um y słu " .

Żal nasz podzieli kraj cały, podzielą całe 
rzesze tych, k tórym  d a n ą  była sposobność p o ­
znan ia  Go, a tem sam em  i poddan ia  się w pły­
w ow i i urokowi osobis tem u zmarłego.

Czci jego i pamięci kraj pozostanie w ierny  
i imię Jego zwiąże z osierocialą stolicą b iskupią  
w odległe lata.

L w ó w  dnia 30  kw ietnia  1901.
Podp isy  m arszałka i członków wydziału.

* \
W szystkie insty tucje finansowe b ędą  w  dniu  

pogrzebu śp. arcyb. Isakowicza przed po łudniem  
zamknięte.

*
K r a k ó w  30 kwietnia. Z pow odu  zgonu 

arcyb. Isakowicza, postanowił p rez y d en t  F rie -  
dlein im ien iem  m ias ta  K rakow a wysłać do k a ­
pituły  depeszę kondolencyjną.

W ie d e ń  30 kwietnia. Koło polskie ze­
b rało  się dziś przed po łudniem  dla m anifestacji  
ża łobnej z pow odu  zgonu księdza a rcyb iskupa  
Isakowicza.

W ie d e ń  30 kwietnia. P . Jaw orsk i  p o ­
święcił w Kole polskiem gorące w spom nien ie  
śp. ks. arcyb. Isakowiczowi.

Kilku członków Koła. między n im i m in is te r  
dr, P iętak ,  wyjeżdża na  pogrzeb do Lw ow a.

0statnl8 wiadomości.
Robotnicy, pozostający bez zajęcia, mogą 

znaleźć pracę przy następujących robotach i budo­
wach publicznych : przy budowie bibljoleki uniw er­
syteckiej 've Lwowie. Wskutek uchwały uni wersy - 
lelu natychmiast będą demolowane domy przy ulicy 
Mochnackiego, na miejscu klorvcli ma stanąć nowa 
hiuljoteka.

Licytacja na budowę nowej bibljoteki w jak 
najkrótszym czasie będzie rozpisaną, lak, że nieba­
wem będzie można przystąpić do budowy.

Dalej są znaczne roboty w gr.-kat. budynku 
metropolitalnym św. fura i w domu presbilerjalnym, 
a przygotowuje się w gmachu politechniki lwowskiej.

W  gminie Zniesienie budowany będzie kanał. 
Rokowania z interesantami są już na ukończeniu. 
W pow. lwowskim przedsięwzięte będą liczne na­
prawy i rekonstrukcje dróg gminnych, przy których 
może znaleść zajęcie 1000 ludzi.

W m. Żółkwi i pow. żółkiewskim przy regulacji 
potoku i przy rekonstrukcji dróg znajdzie zajęcie 100 
ludzi. W powiecie gródeckim przy naprawie dróg 
znajdzie zajęcie 400  ludzi, ą  w powiecie żydaczow- 
skim przy budowie dróg i regulacji Dniestru 500 
ludzi.

Osoby szukające zajęcia mogą się zgłaszać 
w miejskiem Biurze pracy.

Z dnia. Dzień poniedziałkowy i noc z ponie­
działku na wtorek, tak zaabsorbowały złodzieji lwo­
wskich w awanturach ulicznych i tłuczeniu szyb, 
że — powstrzymali się od kradzieży, których rapurt 
policyjny z regaty po kilkanaście notuje. Oprócz też 
kilku kradzieży drobnych, nie ma nk do zanoto­
wania. Policja po niefortunnym występie podczas 
poniedziałkowych rozruchów, postarała się o pogo­
towie wojskowe, wobec czego dziś czuwają pośrednio 
nad bezpieczeństwem Lwowa cztery skonsygnowane, 
na każdy wypadek, kompanje piechoty, choć miasto 
zupełnie spokojne i nie ma powodu do obaw. 
W  południe odbyła policja raport generalny ze 
swoim personalem urzędniczym, celem przygotowa­
nia się na dzień jutrzejszy, aby w razie czego, 
w zarodku można było stłumić ruch uliczny, gdyby 
zagrażał bezpieczeństwu publicznemu.

ZE ŚWIATA
Konflikt księżniczek z policją. Ostatnia 

z niezamężnych jeszcze córek króla angielskiego, 
księżniczka Wiktorja, przejeżdżała się przed paru 
dniami na rowerze po parku windsorskim w towa­
rzystwie damy dworskiej lady Musgrave. Chcąc 
krótszą drogą dostać się do zamku, skręciły na aleję 
„Long W alk", po której jeździć na rowerze nie 
wolno. Strażnik pełniący służbę w parku, nie znając 
księżniczek, wezwał damy, aby się wróciły. Kiedy 
jego wezwania nie usłuchano, puścił się pędem i za­
trzymał rower księżniczki tak energicznie, źe się 
w jednej chwili znalazła na piasku alej i i omal, że 
nie została przejechana przez jadącą z? nią lady Mus- 
grave. Teraz wylegitymowała się księżniczka, kim 
jest, ale nie zganiła strażnika, który oczywiście tylko 
powinność swą spełnił. Ale nie koniec ua tem 
Kiedy panie puściły się w dalszą drogę, zastąpił im 
opodal drugi strażnik, kazał zsiąść z rowerów i za­
żądał podania nazwisk. Księżniczka wymieniła je. 
Strażnikowi wyleciał z ręki notatnik i.ołów ek, ale 
i on dostał pochwałę za goiliwość służbową, poczem 
panie już bez przeszkody do zamku się udały.

Złoty wujaszek. Od dwu lat zaręczony byl 
pewien miody, ale biedny rybak z Ancony z równie 
biedną rybaczką, a wskutek tego mało miała młoda 
para widoków na pobranie się. Pewnego dnia przy­
pomniała sobie dziewczyna; że nia w Ameryce wuja 
Lióry ma być bogatym. Nabrawszy ot uchy w sercu, 
napisała list do wujaszka i przed paru dniami isto­
tnie otrzymała odpowiedź, a do niej dołączony czek 
na 150 .000  marek, jakie z życzeniami szczęścia dla 
młodej pary „na razie* wyjaszek posyła. Szczęście 
zakochanych było zupełne i legenda o „złotym wu- 
jaszku z Ameryki" znowu rozbrzmiewa po całej 
Ilalji.

Pływanie środkiem przeciwsuchotniczym.
W austrjackiem towarzystwie dla hygjeny miał tymi 
dniami odczyt dr. Ludwik Hofbauer, w którym za­
lecał jako najlepszy środek profilaktyczny przeciw tu- 
herkulozie — pływanie. Ma ono znakomicie wyra­
biać odporność organizmu, przez ruchy muskutów, 
pogłębienie oddechania, działalność serca i cyrkulacji 
soków. Zarówno i na system nerwowy ma pływanie 
działać znakomicie. Dodatnie strony pływania, poru­
szane w wielu krajach, jak w Niemczech, Anglji, 
Danji, Szwecji i Norwegji, gdzie kosztem państwa 
wiele urządzono zakładów kąpielowych i pływackich. 
W  Austrji niestety jest ich bardzo mało i dlatego 
dr. Hofbauer wskazał na potrzebę urządzania po mi »- 
•tach zwłaszcza, publicznych kąpieli ludowych, gdzie- 
by za umiarkowaną zapłatą uczono pływania młodzież 
szkolną w godzinach wieczornych.

Wstrętna moda. Nie wiedząc już, co wymy- 
śleć, gentelmani amerykańscy naśladowani natychmiast 
przez damy, wymyślili następujący szczegół, upiększa­
jący tualety. Oto przypinali zlotemi szpilkami do 
swych sukien małe kameleony. Lderalnie przypinali. 
Biedne małe zwierzątka konały w szalonych męczar­
niach, zmieniając przytem kilkakrotnie barwy, co 
zachwycało zwarjowanych elegantów i wstrętne ele­
gantki.

Suknie niektórych elegantek wyglądały jak małe 
cmentarze, bc pewne miljonerki przekłuwały i przy­
twierdzały do siebie po kilkanaście naraz kameleo­
nów . Kupcy nowości damskich dostawali codzien­
nie po kilkadziesiąt pak kameleonów i sprzedawali 
niekiedy jedną sztukę po dolarze.

Szczęściem towarzystwu opieai nad zwierzętami 
nip podobała się ta moda i kilka wyroków karnych, 
rozd mych tu i ówdzie, skasowało wreszcie męczar­
nie biednych kameleonów.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  30 kwietnia. Dziś odbyło się 

walne zgromadzenie Towarzystwa kolei lwowsko- 
czerniow.ecko-janskiej. Uchwalono z czystego zysku 
wypłacić dywidendę w wysokości 17 koron oraz dy­
widendę za Iz w. „Genusscheine", w kwocie 7 Lor.

-  W iedeń 30 kwietnia (O ielda  eóo- 
iow a)  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów).
Pszenica na wiosnę od 7*91 do 7 9 2 ,  na
mąj-czerwiec od — ■— do — ■ — , na jesień od
— •—  do — •— ; żyto na wiosnę od — •— do
— •— , na maj-czerwiec od 7 97 do 7 9 8 ;  na 
jesień od 7 13 do 7*14 ; kukurydza na maj-czer 
wiec oa 5 55 do 5 '5 6, na czerwiec-lipiec od — — 
do -  — na iipiec-sierpieit od 5 .64  do 5 65 
na wrzesień-paźdzlemik od 5 83 do 5 '8 4 ;  
owies Da wiosnę od — ' — do — * — , na mąj- 
czerwiec od C 95 do 6 96, na jesień od 6 —

do 6 01 ; rzepak na styczeń-luty o j  — '— do — *— , 
na sierpień-wrzesień od 13 90 do ,4  -  ; olej rze­
pakowy na śtyczeń-kwieoitń od — * — do — *' — 
Tendencja oziębła.

— Budapeszt 30 kwietnia. [G iełda  
zbożowa). (Kurs: w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od — * — do — ■ —, na maj' od 
7*60 do 7*61 na październik od 7 ‘74 do 7 75; 
żyto na kwiecień — ’— dc — •— , na październik 
od 6'72 do 6 '7 3 ; owies na kwiecień od 6 72 
do 6 -73, na październik od 5'58 d o ' 5 '6 U ; 
kukurydza na maj od 5'28 do 5 30, na lipiec 
od 5'3(? do 5 '3 8 ; rzepak na óerpień od 14*50
do 1 3 6 0  Oferty na pszenicę liczne. G n ę :
kupna słaba. Usposobienie rr.die.

W iedeń 30 kwietnia. (GK-łda pótudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 41, IWita raajuwa 
9 8 ‘40, Węg. renta koronowa 92 80, Akcje austr. 
zakł. kred. 689'50 , Akcje węg. zasd kred 693: — , 
Akcje Anglobanku 280*—, Akcje. UnioobanLu 
558 — , Akcje Bank.ereinn 490  — , Akcje Landęr- 
banku 419  50, Akcje kolei państw 687 25, 'Lom­
bardy 100*- , Akcje kolei Elbethai 518* — , Akcje
fabryki brońi — * — , Akcje tytoniowe — *—,
Akcje Alpiny 46 8 '— , Akcje Rim< Muranji 502  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1'795, Losy tureckie 
108 75, Ruble 253*75.

Berlin 30 kwietnia. (Giełda puia«na). 
Atcje kredytowe 216 Tow. dyskontowe 190 75.
~ f ' • - ' : . ■ TT

Przyjechali d r  L w im
dnia 30 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEOi-.GE. Hr. St: Komorowski z Siekier- 
czyc. S. Majewski z W ołynia. B. Kieszkowski z Sam ­
bora. Podpuik. E. Skiński z Kołomyi. M. T. Leonhardy z 
Kołomyi. M. Rogowski z (Jbodówki. S. Skrzyszowski z 
Chartnnowic. O. A rtens z Uracu. K Horodyski z 2abi- 
niec.* L. B rauns z Wygody.

HOTEL IMPERIAL (ul, Trzeciego 1 Maja i: 3, pier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i restauracja). A Jędrzejo 
wicz ze Starom ieścia. J. Skaarbek Borowski z Kurka. F*. 
Bielecki z Przyborówki. M. Szczepański z Bokinowie, j .  
Ingw er z Rzeszowa. Dr. E. Ciszka ze Śniatynki. M. 
Eisler, W. Grabschcin z W iednia. J. Zaleska z Rosji. T. 
Szołayski z W ęgier.

HOTEL EUROPEJSKI S. Białoskórski ze Staj. M. 
Horodyska z U linnow a. R. Adamski z Bóbćki. O S ala  z 
Wysocka. Major W iktor z W vgićr. Dr. J. W urst z Kału­
sza. Dr. L Schneider z Krakowa. J  Berger, J. F inały z 
W iednia. R. Schnicz z W ilna. T.' W achter z Opawy.' S. 
Kański z Douebe. A. W blniewicz z  Oleszyc. J . Ma­
yer z Budapesztu. J. Fi ipowski z Kocowa. O. fluinma'- 
yer i  W rocławia.

Nadesłano.
Rubryką la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności

W nr. 23 „Gazety Narodowej" i w nr. ;16 „Jedoos 
ści“ pojawiło się ośw iadczenie z moim podpis m, zayne- 
ra jące  deklarację przepraszającą n. Józefa Chęcińskiego!
O ś w i a d c z e n i a  t ć g ó  w p Y s m a c h  t y c h  n i  e
z a m i e ś c i ł e m ,  „ n i  t e l  t a k i e g o  o ś w i a d c z e ­
n i a  J ó z e f o w i  C li ę c  i ń s k i e  m u n i e  z ł o ż y ł e m .  
O ś w i a d c z e n i e  t o  j e s t  n i e c n y m  f a l s y f i ­
k a t e m .  \  , ■

W spraw ie z Chęcińskim, p raw dą jest lylko, ż : Jó ' 
zef C lęciński został wskutek mojej s k a rg i‘Lasądzoiy  na 
karę 5 ani aresztu, albo 50 koron grzywny, z r i i  tną 
w ssutek  przebaczenia i wstaw ienia się  z mojej strony 
na 3 dni aresztu, względnie grzywnę praw dą jest d a ie j, 
że przez wzgląd na rodzinę Józefa lizęcińskiege w d ru ­
giej spraw ie dałem się nakłonić do ugody, która jedąak 
nie m iała być ogn.szoną,

Nie m iałem  powodn obawiać się rezultatu  procesu, 
ponieważ świadkowie pp. Gryglaszewski i Koch z P a ­
ryża zarzuty czynione przezem nie Józef iwi Chęcińskiemu 
pod przysięgą p „twierdzili. Zeznania świadków tych 
ogłoszę wkrótce. *4 i fi

J a n  M aysenhdlter.

Dr. Zenon Lefiko
o p e r a t o r ,

mieuska oDecnie przy ulicy Kopernika i 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

nych  od godziny 3 —5 p o po łudn iu .

S Ił I GUS A
nr. 9 z 1 maja h. -t . 

wysiedl już z ' druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hunvM-vstvc-nvch. oraz l--»- 

lorowe ilustracje. •• ‘
E g z em p la rz  4 0  h e l.

Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor.; na prowkicji' 
2  koi. 40 hel;

K a ż d y
a d w o k a t ,  

n o t a r j u s z ,
s ę d z ia ,

l e k a r z ,  
k u p iec ,

g o sp o d y n i 
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy”
u a  r .  1901, 

w y d a n y  n a k ł a d e m  . „ Ś m i g u s a  ’. * ■'
Jestlo  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cz te r ,  
takie książeczki (na  każdy kw arta ł przeznaczony 
jest osobny zeszycik), s tanow iące  kałenidarzyk 
i no ta tn ik  zarazem. Na każdy dzień roku p rze­
znaczona jest  osobna ru b ryka ,  zaw iera jąca  oprócz 
zwykłych da t  kalendarzowych i wykazu p rzy p a­
dających w  tym dniu ciągnień  rozm aitych  lo­
sów, także sporo  miejsca na  notatki i uwagi. 
Nadto  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest o sobna  kar tka  na adresy.
—  C e n a  e g z e m p l a r z a  3 5  c t .  z = —  

P ren u m era to ro w ie  D sienn ilM  Polskiego  mogą 
nabyw ać rap tu la rz  p o  z mi Ł o n  e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesyłką pocztową).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenac

nabyć można

w administracji SMiGUSA ( L U F ,  ni. L M m M  ll
a mianowicie;

„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalewicza 50  < 
* MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza= de Gastyn 

cena 30  ct.
„JASNOWŁOSA", powieść z francuskiego (25 ark 

szy druku), cena 4 0  ct.
, 0  MĘŻA", powieść z francuskiego, 25  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.
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LWOWSKA FILIA

B a n in  G a lic y is i iB p  fila Haafila i P m y s l a
ul. Jagiellońska I. 3 , (daw ny lokal Banku kredytów.).

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje w s z e ^ e  papiery w a rto śc io w e  i w aluty  
zagraniczne t o  m ożliw ie n ajsk rupulatn iejszy^  kuriach, 
uskutecznia pod takimi sam ym i w arunkam i wszelkie z le ­
cenia g ie łd ow e zarów no na giełdzie w iedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na w szystkie znaczniejsze 
m iejscow ości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bez­
pośrednie przekazy i listy kredytow e, w reszcie w yp łaca  
w szelk ie kupony m ożliw ie bez potrącenia jakiejkolwiek  

■ prowizji inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 12%  —  i od 3 do 4 ' / , .

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
* 4  p-zyjm uje wkładki na 4 1/,  % książeczki oszczędnościow e.

5  Oddział towarowo-handlowy
załatw ia czynności handlow o-kom isow e, a  zatem  : zaknpno i sprzedaż 
zboża, nasion , spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

O d d z i a ł  m e l i o r a c y j n y
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to :  zdjęcia planów , wygo­
tow ania kosztorysów do drenow ania pól, naw odnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów , kanałów , dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep. o wadzenia powyższych prac.
F inansow anie uskutecznia s :ę podług każdorazowej szczegółowej utrow y.

W razie już gotowych piiDÓw, nastąpić może na  podstawie 
tfchże wykonanie pracy. 32

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y
Udziela pożyczki na  wszelkie kosztowności, jako to : drogie kam ienie, 

perty, złoto i srehro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

X X  X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^xxxx

C. i k d s l. n ad*orni

L . &  C H A R D T M U T H
k a fh w e p iece biała i kolorow e, wanny, kuchnie i t. p.

po najprzystępniejszych cenach. 453

mu  r t ę t l i n i j  w y łączn y  skład filialny w e Lw ow ie  
tl AW oJJAJl w pa8ażu Hausmana8Telefjn 596.

■

F a b r y k a  i s k ł a d  p o w o z ó w
M . M I C H A L S K I

we Lwowie , ulica św. Michała liczba 8 
w y tonuje I ma na okładzie w szelk iego  rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie. 
Wjraly czysto trajcws sprzeiaje pod mnm.

Przyjm uje w szelkie reperacje i odnow ienia  pow odów  po 
3 ^  um iarkowanych cenach i wykonuje w  jak najkrótszym  ctasie .

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej w e  
L w ow ie r. 1894  najw yższą nagrodą tj. dyplomem honurowym.

N a j n o  * sze

wzory tapet
W ysyła na żądacie

Łuszczyli & AiMsii
dawniej Jurgena

Lwów, Sobi^siiep 4.

r i tT w s z a  i t r a ju w a  i a u r y * a

D a c h ó w e k  C e m e n t o w y c h
we Lwowie

Towarzystw o zarejestrow ane z ograni, zoną poręką
poleca swoją patentowaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trw ałość, 
szczelność I piękna forma, stawia ją 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane pokryola.
C-nniki, kosztorysy i wzory w yayłi na 
żadanie, oraz przy.m uje zamówieDa

A D O L F  K A M P E L
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cem entu

i wszelkich artykułów budow lanych. -38
L w ów , ulica Gródecka liczba 3, telefon num er 460 .

1 0 © © © © © © ©

M arjów ka
satatorium i zakład 

wodoleczniczy
3 kim. od Lwowa. — Telefon mia­

stowy Nr. 572

Zakład w tym  roku przez dokupienie sąsiednich lasów  znaczuie 
rozszerzony, posiada prócz daw niej istniejących zaak o m ty ch  urządzeń 
do wodolecznictwa, ek k tro terap ji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
roku kąpiele slcneezne i pow ietrzne n a  w zór istniejących u dra Lah- 
m ana w Dreżaie.

W obec szerzącej s:ę zagranicą i we W iedniu sławy dobrych 
wyników leczenia m ułem  „Fango’ , pochodzącym  z w ulkauów  w oko- 
lii-y B attaglji w północnych W łoszech, z a p ro » łd ta  zarząd Marjówki 
w rokn b u sieb 'e u rządzenia  celem  stosow ania tegoż m ułu  w wszel­
kich ch robach reum atyzm u m ięśniowego, stawowego, w chorobach  
nerwowych jak Ischias, porażenia, tabes w ch o reb ich  kobiecych l t .  d.

Sezon od 1-go M j i  do końca Października. — K uchnia zakła 
dowa we w łasnym  zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięsza- 
»y, albo wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak um iarkow ane, od 7 
koron dziennie za wszystko.

Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatn ie. 410

W szelkich wyjaśnień udziela kierow nik i współwłaściciel zakładu 
Dr. J. Zakrzewski, Lwów, Akadem icka 28, telefon Nr. 681.

W . P R I M U S  &  S  IG L IC K I  E i i l  M iim  H l l i  Mteo-ngmeislfisM od i maja 1901.
L w ó w , Jagiellońska K r . 12,

p o leca ją :

wszelkie dekoracje do ubierania pokoi.
135
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§  J IM f  Odlew&rnia żelaza ul. św. Marcina 11.
©  418 urządza

|  Gorzelnie, browary, L M i i tiny
F i l j a  w  R z e s z o w i e .  ' K  S C  F ł l j a  w  R z e s z o w i e .
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Nowo przeniesiony m agazyn
na plac M arj.cki I 10,

dawniej J a k u b o w s k i  & J a r r a
obecnie 461 H I

M . J A K U B O W S K I  w
f poleca swe wyroby ze srebra chińskiego 

# i przybory kościelne

Zakład wodałeczaiczy
D r a  C hram ea

w Zakopanem w Tatrach
(fctićja kolei . 465

Otwacty cuły rok, kuchnia w ykw intna i zdrowa. Pokoje urzą- 
dzone z komfortem, p 'ervcs!orzędne urządzenia łazienek, ele 
k try za rji, kąpiele elektryczne, m as 'ag e  i gim nas yka. Oświe­
tlenie elekrycm e. — Ceny bardzo przystępne. — Prospekty na 

żędanie gratis.

CS
< 8

o o

Restauracja
W I L H E L M A  H E Ł L M a N N A

w e L w ow ie ul K rzm ierzow ska I. 22
zn an i od wielu Ict z d o b r o c i  p o t r a w  i t r u n k ó w  poleca znakom ite

POP* Piwo eksportowe
lw o w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  a k c y jn e g o  b r o w a r ó w  

w ytraw ne WINA austrjackie, w ęglerskla I rumuńskie
443 tudzież

z d r o w ą  i s m a c z n ą  k u c h n i ę .
Lo k a l o tw a r ty  do godziny I w  nocy.

„Historja X IX . stulecia”
7l  dniem 1. k w ie tn ia  b. r. 

zaczę ło  w ychodzić w e Lw ow ie w ydaw nictw o zeszy to w e p t.

„Historja X IX , stulecia"
opatrzona  p rzeszło  3 0 0 0  iilustraejam i.

Tekst opracow any przez J ó z e f a  T o k a r z e w i o z a  . . R o d i e g o * ’ przy 
w spółudziae  grona specjilistów , techaików  i przyrodników.

Dzieło to m a na ce n upam iętnienie przełom u dwóch wieków, w spaniale i.lu- 
st-ow ane album ow e zeszyty wi Uiego dzi ła  „HistorJI XIX. 8tuieola“ z  3000 llłustraoy|, 
zbytkownie odb t?m i na  papierze w elinow ym , streszczającego żywot całego upłynio- 
Dego wieku. Tekst op ra :ow any  św ietnem  piórem  J T. , Hodlegs ' w żywych, zajmn- 
jących obrazacli, ogarn ie : wojny i dyplom acje, wynal izki i udoskonalenia techniczne, 
podbój inDych części św iata  przez Europę, rozwój pojęć filozcli iznych i histocję nauk, 
1 te ra tu  ę i sztukę, przem ysł i handel, obyczaje, m ody itd , słowem  wszystko, czem- 
to lw iek lndzkość in teresow ała  s’ę w ciągn trgu  stulecia, wszystko, co osięgnęla, od­
bija się n a  kartach  tę g i  dzieła w św ietnych opisach i doskonałych illustraejach , z ś 
na rzec ty  polskie rzuconą będzie nw aga s c.zeg doa. 480

,,Hl8tar|a X X . stuieoia'‘ w ydaw ana jest we Lwowie w drodze p ren u m eraty  od 
1 kw ietm a 19J i .  Miesięcznie wychodzi 4  albumowa bogate lllustrewene zeszyty na 
papierze welinowym P renum era ta  razem  z p rzisy lką wynosi kwartalnio 4 z ł., mle- 
elęozale t z ł 35 c t Pojedyńozy zeszyt 35 c t Cale dz e ł i  b ęd iie  ukończone w ciągu 
it)  m ies;ęey, którego ceDa ksTęgarska w yaies e przeszło 35 zł. Jest to najpiękniejsze 
i najbogitsze illustrow an« w ydaw nictw o po'sk e zeszytowe.

P ren u m ira tę  należy nadsyłać w prost do wydawnict wa „H islorji XIX. stulecia", 
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  4 .

, Ją -» Ź7 f- ^5 i- f ifż  •, -i

28 8.

Ogłuszenie.
459

Zarząd m iasta Stryja rozpisuje k o ik u rs n a . posadę sekretarza  
m agistratu z roczną stałą plącą 2 8 0 0  koron, z dodatkiem  aktyw al-  
nym  5 0 0  koron, z praw em  do trzech pięcioleci w  w ysekości 10% 
-talej płacy, oraz z praw em  do em erytury, która przyznarą być m a  
przy aualogiczocm  zastopowaniu przepisów  dla rządowych urzędników.

Posada ta rad an ą będzie na raz e prow izorycznie, po upływ ie 
dwuletniej nienagannej i skutecznej służby n astąoi stabilizacja.

Ubiegający się o tę posadę w inni w ykazać:
1. N ieprzekraczony 40 rok życia.
2 F łzyczną zdolność do spraw ow ania urzędu.
3 . O byw atelstw o austriackie.
4. U kończenie nauk p raw niczych , złożenie trzecb egzam inów  

państw ow ych i trzechletnią praktykę konceptow ą w dziale adm in i­
stracyjnym  przy m agistracie lub przy rządow ej w ładzy politycznej, 
lob też przy W ydziale krajowym .

Podania w n itść  należy do tutejszego zarządu m iasta do 20  
m aja 1901.

Stryj dnia 30  marca 1901.
Rettinger.

Do Lwowa przychodzą: rano

i  Krakowa (2‘31*, 9-50 noc) 6 1 0  
( P(jilwo‘oc»y.sk (głów. dw .) 3‘35 

„ nn podzam es? 3’12 
« Taruopok-K rasne-B rody 8 —  
s BorekW .-drzytttaJow.-Kop 3'35 
i  ftceczowa .
i  C iarai.'iv -U jitzn  ( !2 l 5 a )  6-20 
i  Chodorcwa-Fodwysokieg 
t  Stryja, Ławocz. Budapaszt. 8 1 0  
j Stryja, Chyrowa, Scchaj ( |)  8 T 0 | 
z Stryja, Stanisław ow a . .8 -1 9
z
i 
i  
:
4

Stryja, Stanisław ow a 
Bełżca . . . . . .
Rawy Ruskiej i Sokala 
Janow a . . (9 rano)
B iz u c h o w ic ........................
Zimnej Wody ‘MO r.

* Pociągi pospieszne (Schnelsdge
•  od 1/6—15/9 ♦  1 /6 - 1 5 /9

6'00
7-45
6-46*
6-10

przdp.

8 50 
8-00 
7-40

11 45
115 5

8-15

8-15
9’00

popoł.

135*
2-35*
2 -20*

2-35

1-45*

1 1 0  
1 10 
1 10

3 1 4
1 2 5 5

1 1 1 5

wierz.

54  0 
5 ’35 
5 00

6-35

5 40

4 4 0

5-55 
5-55 
8-28 §
7 34 
5-45

noc

8-40‘ 
10 24 
1002 
1020

1 2 1 5
9-20 

10-211- 
10'50 
10 50 
1 2 1 5

9-414
8-50
8-49

ze Lwowa odohodzą:

do Krakowa (8-40 rauo) 
do Podwołoczyak :  gł. dw, 

„ i  Podzam csi 
do Tarnopoia-Kopyczym ec 
do Borek W .-Grzymało ws 
do Rzeszowa . . . .  
lo Cx«miowiec-Itskan 

do Chodorowa-Podwysok. 
dn Stryja, Ław ocz., Uudap. 
da Stryja, Chyr.. Sachej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ..............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9 30 wiecz. 
do Brznchowic 2-51 0 n, i  
do Zimnej Wody 3-20 *

rano

4-16
6-30
6-43

4-35

6 35

9-15
6-45'
4-10

przedp popoł. wiecz.

8-30 2-55* 6 20
9-25 1-55* 7 1 0
9.42 2-08* 7-35
9 21 
9-36 1-55*

3-30
9-55 2-4C* 6-10

10.25 2 4 5 *

9-OOf 3 0 5
t>
7 00+

9 1 0 7 0 0
10-20
1 0 2 0 7-26
1-25H 3 1 5 6-80#
10 2 ) 215* 7-52

8-45 6-25 6-40

DOC
r i o  *'0 
112-45
I l-fln
I I  32 
li-IU  
11 10

[10-39 
I 2 bl

I 9 10ft 
t 3-35SC 

3 26 r. 
10-50

§ od 1/5 31/5 i ed 16/9 30/9 co dzień, a od 1 /5—15/9 w aiediiole 1 
dni powszednie; t t  »d 1 /6—15/9 w niedziele i św ięta; 88 od 1/6 

I ed 1 6 /9 -3 0 /9 ;  • od 7 /5 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny o d ch u d zili Lwowa o godzinie 8 41 rana; przychodzi do Lwowa •  godzinie 8 40 wieczór

św ię ta ; 
— 81/6

/:xxxxx>< x
i
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Na obecny sezon poleca Ż a l u z j e  d e s z c z n ł k o w e  i 

Wzory na żądanie odwrotnie

w e  L w ow ie, Hotel George a
O irzym ał

Nowości w tapetach, kretonach etc.
w e  i story wszelkiej konstrukcji.

442 ź )

D O O O O O C /
|  m entolow o-iam forow y do nacierania z iwuętrznega na  uśatie-K 2 I 0 9 I I I  rżenie holu wyrohu

D m IU m Ii i  Piotra Cukiera aptekarza w Obertynie.
Cena llikonu  80 halerzy. Do nabycia we w stystkich aptekach. 

Główny sk łid  w aptece pod „W ęgierską koroną’ Jakóba P iepesi-Poratyńskiego, 
463 Lwów, plac B ernardyński. Insarat należy wyciąć i zach wać.

Mam ziszcayt zawiadom ić Szanow ną P. T Publiczność, iż z dniem  X  
dzisiejszym *

w** zostaje otwartą restauracja ogrodu pjezuicKiep
) K  Codziennie koncert n uzyki wojskowej.

473 Z uszanow aniem  J ę d r z e j  R u d o l f  restau ra to r.S;tńeggeeeoeoeeeoeeeoeeeeai
W alne zgrom adzenie T ow arzystw a zalicz tow ego  w S ieniaw ie

stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką
odbędzie się  dnia 10 maja 1991 o godz. 10 z rana w  lokalu T o # a r z .

Porządek d z ien n y :
1. S praw ozdin ie  Dyrekcji i R a ly  nadzorczej z czym ości z i  rok 190*.
2. Spraw ozdanie kora'sji sikont^ującej z wnioskiem u iz ie len ia  Dyrekcji 

absoiutorjum , 479
3. Rozdział czystego zysku według wniosków Dyrjkcji i rady nad io rcze j.
4 W ybór 4 człoDków Rady nadzorcze j.
5. W nicsek Dyrekcji i R ady nadzorczej c o d o  system izacj' pos dy likw idatora 

Z  z a r z ą d u  T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o .
Sieniawa dn ia  29 kw ietn ia  1991.

T. INankowloz. Wi. Rybityokl. H. Reubenbauar.

H w H

K atolicka K aw iarnia
E  B fiEY Y O G EL

w e  L w o w i e
ulica Grodzickich I 4

V
e
a
9
K
«

K ato licka

K A W I A R N I A
1 B M T O G E

we Lwowie, ni. G rodziclich 1 . 4 ,
p r ze z c a łą  noc o tw a r ta

472 poleca się

doborowym1 trunEami, dobrym bilardem 
i mnóstwem gazet.
W  nocy p rze k ą sk i.

/ocxxxxxxxxxxxx:
M iw r b e r i  l is z e  LIKIERY sto łow e

jak Chartreuse, Benedyktynka, Curaęao, W anilowy i t. p 
m ożna sobie sam em u sp »rządz'ć za pom ocą

J UL.  S G H R A D E R A  P a tron i likierowych
Jul. Schradera w Feuerbach kołu Stuttgardu 4007

Fatrony po 2*/, litr. likieru p sorta  49—60 ct. Należy żądać prospekt 
głównego składu dla A ustro-W ęgier: W .  M » a g e r ,  W i e d e ń  IU,3 

H eum arkt 3. — We Lwowie u A l o j z e g o  H t t b n e r a .

xxxxxxxxxxxxxxx:
xxxxxxxxxxxx

H A N D E L

st.
w e Lwowie, w Ryniu 1.42

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen­

nego w chodzące tow ary

w  najprzedniejsze] jakości i naj­
taniej. 50

X X X X K « X X X X X X

Prsy zarządzie dóbr
znajd iie  umieszczenie

rachmistrz rutynowany
kaw aler dobrze polecony. 

Zgbszeuia pod „Pvachmistrz“ do biura 
dzienników P lohna, Lwów, Karola L u­

dwika 9. 460

Poszukuję
na wieś ru ty ­

nowanego

nauczyciela
Polaka, reiigji rzymsko katolickiej, w ś e- 
dnim  wieku, dia przygotow ania jednego 
ucznia do zakładu Terezianów, a  za tok 
z drugim  r. zpocząć nauki, aby mógł 
ucząc się w dom u, zdawać publicznie 
egzem ica Medycy, księża-wygm  ncy m ają 
p erwszeństwo. U ̂ rasza się zgłoszenia 
z o d p i s e m  świadectw praktyki i egza- 
m iuów, jeżeii m o ż .b n e  z fotgrafię, uraz 
podaniem  swych w arunków  do Admm. 
„Dzienoika Polskiego’ Nr. 900. 4oL

M iu  -

Biuro informacyjne ogłoszeń i służbowe, 
Lwów ul. Sykstuska 30 (istuiejące 20 lat) 
wyszukuje posady dla Pp . oficjalistów, 
nauczycieli, jakoteż kow al1, gorzeluików , 
leśniczych, kucharzy i t. d , polecając 
takow ych dla skarbów , dworów, fab rys 
zup :łn ie  bezpłatnie li za zwrotem  k o ­
sztów korespondencji. Dla Pp kopców 
zs ł.tw ia  ogłoszenia ile możności najle­
piej. S króćm y adres „Impreza* Lwów.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw , 
p o le c a  P .  T . P u b llczu o S c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ' ” jes t 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto ­
wana piwo z Monachjum i K ulm bach,

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm akn, jak  piwo z brow arów  ba w a żk ic h  
i niem ieckich, przypom inających sm ak 

karm eln. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym  osohom , szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „ P i w o  B a w a r s k i e 1’ uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  Brow ar 
W T r z c i n i c y ,  a nie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p rop inato rów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

pif o marcowe i eksportowe.
Cenalk! rozsyła Browar dnrna I opłatnlo.

1 B L U Z K I ś
i  
i  
i  
i

damskie 
batystowe, zefirowe, kretenowe, 
pikowe, alpagowe, wełniane od 
2-75, Jedwabne od 6 5'J do 
16 złr. najm odniejsze wzory, ory­
ginalny fąson Gersona. Gorsety 
francuskie M adame W eis, idealna 

form a 7 50

i i ó r t i  i SzyfllowsKi
Lw ów pU c NLrjacki 8

(rćg Hetm- ńskiej).

Człowiei codiY zaifaiia
który był 26 la t na  jednej posadzie, 
w sile wieku, piśm ienny, poszukuje po. 
sady : l e r j i n i ,  m agazyniera, portjera, 
kasjera, zarząd y, wożaego lab  kościel­
nego. W potrzehie może złożyć kaucję 
2( 0 koron. A d res : J. Gregoricz, Rzeszów 

ul. Skarbow a 268. 474

B r y n d z ę  Ę
pół kilo 36 ct po lec i

W ładysław  B a ża a t
liande1 korzenny, delikatesów i w in  tylko 

przy ulicy Halickiej 1 3. 476

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 9
' 4 U U  i

■ ir . lh

T i l l l !

o o o o o o o o o o o o

W spaniale ilustrowauo
praes

zatkomltych artyitów- malarzy
p is m o  h u m o r y s t y  orne

„ H M I G U S ”
wychodzi we Lw ow ie dw a r a s ;  mie- 

s ię tsn ie  1 i 1 5 .
„Śmigus’ prócz treści nader bogatej 

a& która składają się bsnereekl, w ierne, 
■  iielogi, dowolpy, trawM taojo zamieazesa 
w k&żdyńr numerze najnowsze atwery 
urtep luew a zaaayth  keapezyterśw  pel- 

iklah I ztg ru lozayok .
.Śmignę* je r najtańasem pismem, 

kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowio 
l zł., a a  prowincji 1-20, pó irocn ie  w* 
Lwowie 2 zL, aa  prowincji 2*40, roczaii 
n* Lwowie 4 zł., na prowincji 4‘80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
ds Administracji .Smignsa* Lwów, nlice 
Akademicka 10.

Kto więc zaprenumeruje „Smigasa* 
na cały rok tea zbierza sobii plfkae 
t lb e a

M*tura!n« C

W IN A
węgierskie, aostrjackla 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 

poltoa baaoel herbaty

E D l O k C l  E E D L 1
w «  L w o w i e  

pla» Mnrjaekl lin k a  10.

ig ^ s

O dpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz O zU zzew ski-B araótki. W łaściciele i w yd aw cy: Dr. K. O ataszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbrcitta i Sp. pod zarządem St. P iotrow skiego.


